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Otoczenie Czartoryskich

Janów Podlaski. Pocz¹tkowo
miejscowo�æ nazywa³a siê
Porchowo. W 1423 roku Witold
podarowa³ j¹ biskupstwu
³uckiemu. Po spaleniu £ucka
przez Tatarów w 1465 roku
tamtejszy biskup Jan £asowicz
przeniós³ siê do Porchowa.
Kazimierza Jagielloñczyk nada³
wsi przywileje miejskie a biskup
Jan £asowicz nada³ now¹ na-
zwê od swego imienia � Janów.
W 1570 roku miasto mia³o 5 ty-
siêcy mieszkañców. Dzia³a³y
bogate cechy garbarzy, szew-
ców, stolarzy. W czasie �poto-
pu szwedzkiego� Janów zosta³
zniszczony ale pó�niej, powoli
podnosi³ siê ze zgliszcz. W la-
tach 1714 � 1735 zbudowano
tam ko�ció³ �w. Trójcy, a obok
budynek seminarium duchow-
nego, w koñcu wieku XVIII po-
wsta³ ko�ció³ Jana Chrzciciela,
odbudowano te¿ zamek. W la-
tach 1818 � 1867 i 1918 � 1924
Janów by³ siedzib¹ biskupa i
stolic¹ diecezji. Mimo to nigdy
ju¿ nie osi¹gn¹³ poprzedniego
bogactwa i znaczenia.
   Najbardziej znanym bisku-
pem ³uckim by³ Adam Narusze-
wicz, wybitny pisarz � poeta i
historyk, autor �Historii narodu
polskiego�, faworyt króla Stani-
s³awa Augusta. Po trzecim roz-
biorze Polski popad³ w depre-

sjê, usun¹³ siê z ¿ycia �wiato-
wego i osiad³ osamotniony w
Janowie, w pa³acu biskupim.
Zmar³ w 1796 roku, dwa lata
wcze�niej ni¿ jego mecenas �
król, i zosta³ pochowany w
krypcie ko�cio³a �w. Trójcy.
Obecnie w ko�ciele znajduje
siê pomnik Adama Naruszewi-
cza wykonany z bia³ego mar-
muru w 1861 r. przez Tomasza
Oskara Sosnowskiego. W tym
ko�ciele mo¿na te¿ obejrzeæ
osiem p³ócien Franciszka Smu-
glewicza, tego samego, który
namalowa³ w Wo³czynie obra-
zy �w. Trójcy, Zwiastowania,
Matki Boskiej, �w. Stanis³awa �
biskupa, a tak¿e stworzy³ epi-
tafium ku pamiêci biskupa Ko-
bielskiego (wy�wiêci³ ko�ció³
�w. Trójcy w Wo³czynie) z
czarnego marmuru, z jego por-
tretem na miedzianej tablicy.
W wieku XVIII dzia³a³ w Jano-
wie port rzeczny na Bugu, któ-
ry Potoccy i Czartoryscy wyko-
rzystywali do handlu z Gdañ-
skiem sp³awiaj¹c zbo¿e, drew-
no i inne towary.
   Nie mo¿na te¿ nie wspo-
mnieæ o stadninie koni, która
jest widoczn¹ kontynuacj¹ ho-
dowli koni rasowych Stanis³a-
wa Poniatowskiego (ojca) w
Wo³czynie. W 1817 roku, za
pozwoleniem cara, w folwarku
Wygoda ko³o Janowa powsta³
pierwszy na polskich ziemiach
pañstwowy o�rodek hodowli

koni zarodowych. Jego pierw-
szym dyrektorem zosta³ wielki
koniuszy koronny Aleksander
Potocki. Pierwsze konie przy-
wo¿ono z hodowli rosyjskich,
potem zaczê³y pojawiaæ siê an-
gielskie, arabskie, duñskie, kau-
kaskie, meklemburskie, neapo-
litañskie, perskie i tureckie, ale
bez specjalnego planu doboru.
W 1822 roku w Janowie zjawia
siê piêkny koñ czystej krwi
arabskiej Albad¿anek. Sprzeda³
go znany awanturnik i globtro-
ter, wspania³y je�dziec, amator
i znawca koni, legendarny emir
Wac³aw R¿ewski, zwany Ta-
d¿em ul Fechr � bohater utwo-
ru �Farys� Adama Mickiewicza.
W 1825 roku gospodarstwo w
Wygodzie zakupi³o w Anglii kil-
ka koni czystej krwi, w�ród
nich s³ynnego Sorkerera.
Potomstwo Albad¿anka i Sor-
kerera okaza³o siê niezwykle
warto�ciowe. �Poza kobietami
nie mo¿na zobaczyæ istot piêk-
niejszych� � tak o janowskich
koniach pisa³ Julian Ursyn
Niemcewicz.
   Wed³ug projektu Henryka
Marconiego wybudowano, za-
chowane do naszych czasów,
stajnie: g³ówn¹ w 1842 r. i tym-
czasow¹ w 1848 r.
   Po zakoñczeniu pierwszej
wojny �wiatowej konie janow-
skie wys³ano w g³¹b Rosji,
gdzie zginê³y w zawierusze re-
wolucji i wojny domowej.
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Po 1920 roku hodowlê koni
arabskich trzeba by³o zaczy-
naæ od zera. Ojcem tego trud-
nego przedsiêwziêcia by³ fana-
tyczny mi³o�nik koni krwi arab-
skiej Andrzej Krzyszta³owicz. Z
likwidowanej hodowli koni Dzie-
duszyckich w Jezupolu, do Ja-
nowa trafi³y klacze czystej krwi
� Gazela, Mlecha, Pomponia,
Zulejma, które by³y w prostej li-
nii spokrewnione ze wspania-
³ymi matkami z rodu Kuhailian,
przywiezionych z Arabii w 1845
r. przez Juliusza Dzieduszyc-
kiego. W 1831 r. w Arabii zaku-
piono Kuhailiana Hajfiego, któ-
rego syn Afir, by³ najlepszym
ogierem czystej krwi. W 1938
roku da³ on ¿ycie czterem zna-
nym pó�niej arabom: Witra¿o-
wi, Wielkiemu Szlemowi, Wite-
ziowi i Wyrwidêbowi.
   Wybuch³a druga wojna �wia-
towa, która mocno przetrzebi-
³a janowsk¹ hodowlê, rozpro-
szywszy rodzinn¹ stadninê.
Pierwsze dwa araby wróci³y do
rodzinnych stajni w 1946 r.
Wyrwid¹b pozosta³ w Niem-
czech, a Witezia wywieziono
do USA. Jednak Witra¿ i Wielki
Szlem pomog³y w odnowieniu
hodowli �arabów� w Janowie
Podlaskim. Potomek Wielkiego
Szlema w trzecim pokoleniu,
urodzony w 1969 r. angloarab
Artemar, razem z je�d�cem
Janem Kowalczykiem zdoby³
z³oty medal na Igrzyskach
Olimpijskich w Moskwie w
1980 r.
   Konie arabskie czystej krwi
ze stadniny janowskiej s¹ wy-
soko cenione i na organizowa-
nych tam aukcjach osi¹gaj¹
ceny siêgaj¹ce setek tysiêcy
dolarów. Janowska stadnina
jest cz³onkiem utworzonej w
1972 r. w Sewilli �World Arabian
Horse Organization�.
   Poczynaj¹c od 1975 r., ka¿-
dego lata organizowane s¹ w
Janowie plenery malarskie i fo-
tograficzne, ¿eby wci¹¿ utrwa-

laæ piêkno tych szlachetnych
istot. W�ród artystów zami³o-
wanych w przedstawianiu koni
jest uczeñ Wojciecha Kossa-
ka, W³adys³aw Borowicki. W
muzeum w pobliskiej Bia³ej
Podlaskiej mo¿na zwiedzaæ
sta³¹ galeriê �Koñ w sztuce�.

Radzyñ Podlaski
Nie wdaj¹c siê w drobiazgowe
poszukiwania pocz¹tków tej
miejscowo�ci, zwróæmy uwa-
gê na jeden historyczny doku-
ment. W 1486 r. Kazimierz Ja-
gielloñczyk da³ lubelskiemu
podkomorzemu Grotowi z
Ostrowa pozwolenie na budo-
wê miasta Radzyñ w osadzie
Ko¿e Rynek. D³ugo trwa³y za-
targi miêdzy mieszczanami a
dzier¿awc¹ miasta i przyle-
g³ych wsi Bart³omiejem Kaza-
nowskim. Przyczyn¹ sporu by³o
u¿ytkowanie ziemi. Pó�niej te
zatargi mia³ Kazanowski z kró-
low¹ Bon¹. Sprzeczki skoñ-
czy³y siê w 1540 r., gdy w³a�ci-
cielem miasta zosta³ wielki pod-
komorzy koronny Miko³aj Mni-
szech. Mniszchowie panowali
w mie�cie ponad sto lat.
Wnuczka Miko³aja Maryna
ws³awi³a siê udzia³em w zna-
nej awanturze politycznej: wy-
sz³a za m¹¿ najpierw za Dymi-
tra Samozwañca i koronowa³a
siê na carycê moskiewsk¹, a
po zabójstwie mê¿a powtórnie

wysz³a za m¹¿ znów za Dymi-
tra Samozwañca II. Wiadomo,
czym siê to skoñczy³o.
Mniszchowie w 1641 roku
wznosz¹ ko�ció³ �w. Trójcy.
Budow¹ ko�cio³a i jego wystro-
jem kierowa³ znany zamojski
murarz Jan Wolf. W pó³nocnej

kaplicy ko�cio³a znajduje siê
wspania³y sarkofag Miko³aja i
Zofii Mniszchów, wykonany z
czerwonego marmuru, zdobny
w bogate ornamenty ro�linne i
zwierzêce, autorstwa zapewne
W³ocha Santi Gucci � nadwor-
nego rze�biarza Anny Jagiel-
lonki.
Nastêpnym w³a�cicielem Ra-
dzynia zosta³ w 1741 r. Eusta-
chy Potocki, cze�nik koronny,
genera³ artylerii litewskiej, któ-
ry zrobi³ b³yskawiczn¹ karierê
wojskow¹ i polityczn¹. Posta-
nowi³ on na miejscu dawnego
kompleksu pa³acowo � zamko-
wego zbudowaæ wykwintn¹ re-
zydencjê barokow¹. Do realiza-
cji swoich zamiarów zaprosi³
s³ynnego architekta Jakuba
Fontanê, a do wspó³pracy z nim
równie wybitnych: Józefa La
Pena, Bogumi³a Plersza, Mi-
cha³a Dolingera i Jana Krystia-
na Redlera, których z³ote rêce
ozdobi³y wiele budowli wielko-
pañskich. Powsta³ niezwyk³y
pa³ac, nad podziw piêkny, jed-
na z najwspanialszych budowli
XVIII wieku, której harmonijnie

foto z arch.  A.Sosny
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towarzyszy³y inne zabudowa-
nia, w tym oran¿eria z sal¹ te-
atraln¹. Pa³ac otoczony zosta³
parkiem w stylu francuskim z
angielsk¹ promenad¹, jezio-
rem, kana³ami, które budowali
ci sami mistrzowie, którzy
stworzyli park w Wo³czynie:
Jan Dawid Knakfus i Pierre
Ryco de Tyrreheile.
   Nied³ugo przed �mierci¹ Eu-
stachego Potockiego w 1768
roku odby³ siê w rezydencji �lub
i wesele jego córki Urszuli Ce-
cylii z miecznikiem litewskim,
ksiêciem Januszem San-
guszk¹. Na uroczysto�æ zje-
cha³a ca³a elita polityczna i eko-
nomiczna Rzeczpospolitej.
W koñcu XVIII wieku radzyñski-
mi w³o�ciami rz¹dz¹ Sapieho-
wie. Aleksander Sapieha by³
znanym mecenasem nauki i
sztuki. Jego nadwornym kapel-
mistrzem by³ Lipiñski, ojciec
urodzonego w 1790 roku Karo-
la Józefa Lipiñskiego, kompo-
zytora i skrzypka � wirtuoza
s³awnego w ca³ej Europie, któ-
ry dwukrotnie wspó³zawodni-
czy³ w koncertowych turniejach
z Paganinim. Otrzyma³ on tytu³:
�Pierwszego skrzypka impera-
tora Wszechrusi przy dworze

królewskim � polskim�. Przez
20 lat by³ koncertmistrzem or-
kiestry operowej w Dre�nie.
W 1831 r. radzyñskie majêtno-
�ci przesz³y w rêce mazowiec-
kich nuworyszy Korwin � �lu-
bowskich. Podczas pierwszej
wojny �wiatowej du¿e szkody
w pa³acu poczyni³y kwateruj¹-
ce w nim wojska. Jeden ze �lu-
bowskich � Bronis³aw przeka-
za³ w 1920 roku kompleks pa-
³acowy pañstwu. Ofiara to by³a,
czy ch³odna kalkulacja?

Miêdzyrzec Podlaski
W 1390 roku z nadania W³ady-
s³awa Jagie³³y, Abraham Cha-
miec zosta³ w³a�cicielem wsi
Miêdzyrzec i Sto³pno. Choæ do-
kument nie zachowa³ siê, wia-
domo, ¿e miasto za³o¿y³ w
pierwszej po³owie XV wieku
starosta brzeski Jan Nasuto-
wicz . W akcie erekcyjnym ko-
�cio³a �w. Miko³aja z 1477 roku
o Miêdzyrzecu wspomina siê,
jako o �mie�cie z dawnych cza-
sów zbudowanym�. Po Cham-
cach i Nasutowiczach Miêdzy-
rzecem w³ada³o wielu znanych
rodzin: Zbrzeziñscy, Sapieho-
wie, Zbarascy, Tenczyñscy,
Opaliñscy, Lubomirscy, Sia-

nowscy, Denhorowie, Czarto-
ryscy, Potoccy.
   Miêdzyrzec w przeciwieñ-
stwie do Radzynia i Siedlec,
rozwija³ siê równomiernie, bez
upadków. Roz³o¿ony u zbiegu
rzek Krzna Po³udniowa, Krzna
Pó³nocna i Piszczanka, na gra-
nicy Korony z Litw¹, znajdowa³
siê przy ruchliwym szlaku han-
dlowym z £ukowa do Brze�cia.
W XVI wieku miasto by³o boga-
tym o�rodkiem handlowym i
rzemie�lniczym zamieszka³ym
przez Polaków, Rusinów i
¯ydów. Dzia³ania wojenne dru-
giej po³owy XVII wieku i pocz¹t-
ku wieku XVIII nieco przyhamo-
wa³y, lecz nie powstrzyma³y
rozwój miasta.
    Od 1731 do 1844 roku Miê-
dzyrzec nale¿a³ kolejno do Au-
gusta, Adama i Konstantego
Czartoryskich, którzy przyczy-
nili siê do jego rozbudowy i w³o-
¿yli du¿e �rodki, by sta³ siê cen-
trum Podlasia. W 1477 roku w
mie�cie zosta³ zbudowany ko-
�ció³ �w. Miko³aja, utrzymany w
stylu klasycystycznym, który
sp³on¹³ w po³owie XVIII wieku,
ale szybko zosta³ odbudowany
przez Adama Czartoryskiego.
Ciekaw¹ jest ikona �w. Miko³a-
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ja z tego ko�cio³a. Malowa³ j¹,
byæ mo¿e, Franciszek Smugle-
wicz, który zostawi³ swój �lad
w Wo³czynie. Obraz jest swo-
istym portretem rodziny Czar-
toryskich: Adam to �w. Miko³aj,
Maria, Teresa i Zofia w sukniach
empire � trzy panny, którym �w.
Miko³aj da³ posag, Izabela � ich
 opiekunka.
   Miêdzyrzec s³yn¹³ równie¿
jako o�rodek naukowy, w któ-
rym pracowali i sk¹d wywodzili
siê znani ksiê¿a-naukowcy. Jan
Bo¿ek (w latach 1636-1647 s³u-
¿y³ w ko�ciele �w. Miko³aja),
wybitny matematyk, przysz³y
rektor Akademii Krakowskiej.
W koñcu XVIII wieku w Miêdzy-
rzeczu przebywa³ Grzegorz
Piramowicz, sekretarz Komisji
Edukacji Narodowej, reforma-
tor polskiego szkolnictwa. W
jednej ze swych prac zwraca³

siê do na-
uczyc ie l i :
�Pracujcie
d o b r y m i
metodami,
¿ e b y
uczniowie
lubili nauki i
nauczycie-
la, ¿eby
chêtnie szli
do szko³y�.
Adam Ku-
kiel by³ grun-
townie wy-
ks z t a ³ c o -
nym fizy-
kiem, mate-
matykiem,
ka r tog ra -
fem, rozpo-
czyna³ sw¹
karierê na
dworze kró-
la Stanis³a-
wa Augu-
sta. Na fa-
sadzie ko-
�cio³a �w.
M i k o ³ a j a
znajduje siê

skromna tablica, informuj¹ca,
¿e Adam Kukiel by³ tu probosz-
czem w latach 1802-1831.
   W roku 1828 Julian Ursyn
Niemcewicz pisa³: �W m³odo-
�ci czêsto odwiedza³em Miê-
dzyrzec. By³ tam niegdy�  piêk-
ny drewniany pa³ac. W jego
wielkiej sali znajdowa³y siê por-
trety mnichów, s³awnych ludzi,
najstarsze by³y datowane po-
cz¹tkiem XVII wieku. Szkoda,
¿e przepad³y. Teraz jest pa³ac
murowany, rozrabowany i
zniszczony przez wrogów w
1812 roku, oczekuje pomocy.�
   W 1844 roku majêtno�ci miê-
dzyrzeckie za milion z³otych ku-
pili August i Aleksandra Potoc-
cy. Zaczêli wznosiæ swój pa³ac
i budynki gospodarcze nieopo-
dal rezydencji Czartoryskich.
W roku 1852, wed³ug projektu
w³oskiego architekta Francisz-

ka Marii Lanti, zbudowali pa³ac,
który, w roku 1918 zosta³ spa-
lony przez Niemców, i by³ ca³-
kowicie zniszczony w czasie
drugiej wojny �wiatowej.
Po wojnie pa³ac odbudowano.

foto z arch.  A.Sosny

Hremiacze
Historia folwarku Hremia-

cze jest �ci�le zwi¹zana z klu-
czem wo³czyñskim. Na po-
cz¹tku wieku XVII w³a�ciciela-
mi Wo³czyna zostali potomko-
wie rodu Gajewskich. Od Alek-
sandra i Ewy Gajewskich Sta-
ry Wo³czyn i folwark Hremia-
cze odziedziczy³ ich syn
Krzysztof, a pó�niej Teresa
Gajewska. W 1708 roku Tere-
sa wysz³a za m¹¿ za Kazimie-
rza Sapiehê i na niego przepi-
sa³a Wo³czyn razem z folwar-
kami: Szczytniki, Hremiacze,
Luta i Siechnowicze. Kazimierz
Sapieha w 1710 roku sprzeda³
Wo³czyn i Radwanicze Jaku-
bowi Henrykowi Flemingowi i
jego pierwszej ¿onie Izabeli z
Sapiehów. Nastêpnym w³a�ci-
cielem Wo³czyna i okolicznych
folwarków zosta³ Kazimierz
Czartoryski. Jego córka Kon-
stancja wysz³a za m¹¿ za Sta-
nis³awa Poniatowskiego i uro-
dzi³a w 1732 roku syna Stani-
s³awa Augusta, którego los wy-
znaczy³ na ostatniego króla
Rzeczpospolitej.
W 1738 roku od Stanis³awa Po-
niatowskiego, a byæ mo¿e od
jego szwagra, wo³czyñski ma-
j¹tek wykupi³ Fryderyk Micha³
Czartoryski. W spadku po nim
maj¹tek otrzyma³ w 1812 roku
syn Konstanty. W 1828 roku
Konstanty odda³ za d³ugi Wo³-
czyn i folwarki Karolinie Pu-
s³owskiej-Narbut. Od niej ma-
j¹tek przeszed³ w rêce Broni-
s³awa i Konstancji Narbut-Ma-
raszewskich, a od nich z kolei
przej¹³ go Tadeusz Narbut. W
1862 roku folwark Hremiacze
kupi³ Jerzy Ga¿yc, a od niego
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naby³ go ród Puzynów, który
zbudowa³ tu pa³ac. Pierwszym
znanym gospodarzem z Puzy-
nów, by³ Józef Adolf Marcin
(1846-1914), syn Józefa, ¿ona-
ty z Mari¹ Szas³aj, herbu ,,Do-
³êga�. Po nich folwark odziedzi-
czy³ ich wnuk Edward (1878-
1949) ¿onaty z Aleksandr¹
Chrapowick¹, który oko³o 1918
roku sprzeda³ Hremiacze nie-
znanym nabywcom. Przed
1939 rokiem posiad³o�æ by³a
ostatecznie podzielona.

Zespó³ pa³acowo-parkowy
po³o¿ony jest w malowniczej
okolicy niedaleko wsi Hremia-
cze, na pagórku w zakolu rzeki
Pulwy. Znajduje siê tam parte-
rowy pa³ac, park pejza¿owy i
trzy murowane budynki gospo-
darcze. Pa³ac jest skompono-
wany symetrycznie w stylu kla-
sycystycznym. Prostok¹tn¹
jego bry³ê dziel¹ na trzy czê�ci
znacznie wysuniête ryzality.
Centralny ryzalit wyró¿nia siê
czterokolumnowym portykiem
w stylu doryckim z trójk¹tnym
frontonem. Boczne ryzality
ozdobione s¹ pilastrami i
zwieñczone attyk¹. Obramienie
okien stanowi¹ dekoracyjne li-
stwy i nisze podokienne.

�ciany zewnêtrzne ozdo-
bione s¹ ponadto ornamentem
sk³adaj¹cym siê z rozet i gir-
land. W centrum fasady parko-
wej znajduje siê taras, a z boku
mansardy. Pa³ac zbudowany
jest na wysokiej podmurówce,
która tworzy pó³piêtro piwnicz-
ne. Wnêtrze ma plan amfilado-
wy. W centralnym ryzalicie
znajduje siê obszerny westy-
bul, a za nim sala z wyj�ciem
do parku. W bocznych ryzali-
tach mie�ci³y siê pokoje go-
�cinne. Jednym z najciekaw-
szych elementów wnêtrza s¹
spiralne, ¿eliwne schody pro-
wadz¹ce na piêtro mansardy.
Pa³ac mia³ g³adki czterospado-
wy dach.

Otacza go niewielki 4-hek-
tarowy park. Czê�æ jego zbie-
ga ze skarpy ku rzecze Pulwie.
Symetrycznie po bokach pa³a-
cu rosn¹ dwa du¿e modrze-
wie. Boczne kulisy stanowi¹
kêpy drzew pochodzenia miej-
scowego.

Za niewielk¹ czê�ci¹ parte-
row¹ parku rozci¹ga siê jego
czê�æ pejza¿owa. Znajduje siê
ona na pagórku, z którego roz-
ci¹ga siê perspektywa na ma-
lownicz¹ okolicê i rzekê Pulwê.

U podnó¿a pagórka ci¹gnê³a
siê aleja grabowa. W niewiel-
kich grupkach i pojedynczo ro-
s³y drzewa egzotyczne. Zacho-
wa³y siê dzisiaj jedynie pojedyn-
cze okazy jesionów, �wierków
b³êkitnych, g³ogu, listownic,
drzew morwowych i innych.

Zespó³ pa³acowo parkowy
w Hremiaczem zachowa³ siê w
do�æ dobrym stanie i wyró¿nia
siê korzystnie z otoczenia, jed-
nak wnêtrza zosta³y znacznie
obrabowane po wysiedleniu z
pa³acu o�rodka letniego odpo-
czynku dla dzieci w 1990 roku.

W 1999 roku pa³ac i park
przekazano rejonowemu
przedsiêbiorstwu gospodarki
komunalnej w celu restauracji i
adaptacji na obiekt turystyczno
hotelowy. Wpisano go te¿ na
listê unikalnych zabytków archi-
tektury i sztuki i objêto opiek¹
pañstwa. Restauracjê pa³acu
rozpoczêto w 2000 roku, a w
2001r. s³uchacze miêdzynaro-
dowego seminarium architek-
tów krajobrazu przeprowadzili
przegl¹d parku i oczy�cili go z
zaro�li i �mieci.

Hremiacze foto z arch. G.Musiewicza
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Bia³a Podlaska
Jest wiele hipotez dotycz¹cych
powstania miasta. Wed³ug jed-
nej z nich jego za³o¿ycielem by³
wojewoda trocki Piotr Bie³y, pra-
wos³awny Rusin. Kamieniec
Litewski wówczas nale¿a³ do
województwa trockiego. Miasto
nazwano od imienia za³o¿ycie-
la � Bia³a. Potem przesz³o ono
w rêce Kliniczów.
Wed³ug zachowanego
dokumentu z dnia 2
maja 1569 r. ostatni z
Kliniczów, Jerzy
Szczêsnowicz, woje-
woda brzeski, podaro-
wa³ maj¹tek Bia³a Mi-
ko³ajowi Krzysztofowi
zwanemu Sierotk¹,
za³o¿ycielowi ga³êzi
Radziwi³³ów z Nie-
�wie¿a. Od tego cza-
su, przez 250 lat, Ra-
dziwi³³owie w³adali
Bia³¹. Jeszcze na po-
cz¹tku XIX wieku zwa-
no j¹ Bia³¹ Ksi¹¿êc¹
(Alba Aukalis) albo Ra-
dziwi³³owsk¹.
Cesarz Karol V, szu-
kaj¹c popleczników w
Rzeczypospol i te j ,
szczodrze nadawa³
tytu³y ksi¹¿êce i hra-
biowskie polskim i li-
tewskim panom. W
taki w³a�nie sposób
Radziwi³³ Czarny, oj-
ciec Miko³aja Sierotki,
otrzyma³ tytu³ ksi¹¿êcy
(�prinaps sakri Roma-
ni Imperi�) w 1547 r. Tytu³ hra-
biowski Radziwi³³owie nadali
sobie sami.
Najstarsza �wi¹tynia w Bia³ej
Podlaskiej pochodzi z 1572 r.
Zbudowana podczas reforma-
cji by³a pierwotnie zborem
ariañskim. Radziwi³³ Sierotka
przy pomocy budowniczego
Andrysa Mularza i powiêkszy³
�wi¹tyniê i przekaza³ j¹ katoli-
kom. Nastêpnie Radziwi³³owie

dobudowali jeszcze dwie kapli-
ce. Liczne przebudowy dopro-
wadzi³y do utraty jednorodnego
stylu budowli.
Budowê rezydencji magnackiej
na fundamentach starego zam-
ku Klinczów, poleci³ w 1622 r
Aleksander Ludwik Radziwi³³,
syn Sierotki. Wykonawc¹ jego
woli by³ budowniczy lubelski
Pawe³ Muryn. Kolejni w³a�cicie-
le pa³acu przebudowywali go i

rozbudowywali przez ca³y XVII
wiek i pó�niej. Mia³ on �wiad-
czyæ o ich potêdze.
Prace na zamku wykonywali
wy³¹cznie budowniczowie i ar-
ty�ci polscy: Stefan Florian
Paszkowski, Andrzej Józefot
Jeziernicki, Jakub Korwin Po-
p³awski, Marcin Wi�niewski,
Cyryl Malowski, Aleksander
Nowicki, Henryk Tyc, co �wiad-
czy nie tyle o patriotyzmie in-

westorów, ile o umiejêtno-
�ciach rodzimych rzemie�lni-
ków i artystów w XVII i XVIII wie-
ku.
Zamek Radziwi³³ów by³ po-
tê¿n¹ budowl¹ obronn¹. Z po-
³udniowej strony otacza³a go
Puszcza Bielska, przekszta³-
cona w zwierzyniec, w którym
dla zabawy gospodarzy i go�ci
hodowano ró¿norodn¹ zwie-
rzynê: ¿ubry, ³osie, nied�wie-

dzie, rysie, wilki, jele-
nie, sarny, zaj¹ce. Od
pó³nocy, na szczycie
wie¿y wartowniczej
powiewa³a chor¹giew
z czarnym or³em ro-
dowym, a wielki zegar
wybija³ godziny i kwa-
dranse.
Po kapitalnym remon-
cie rezydencji Karol
Stanis³aw i jego ojciec
Micha³ Kazimierz Ry-
beñka wydali w 1761
roku wspania³e przyjê-
cie, na którym uczto-
wa³o i bawi³o siê naj-
znakomitsze towarzy-
stwo owych czasów:
Czartoryscy, Ponia-
towscy, Lubomirscy,
Sapiehowie, Ogiñscy.
W�ród Radziwi³³ów,
którzy zajmowali siê
wielu po¿ytecznymi
sprawami, by³ tak¿e
Henryk Florian, zwany
Okrutnym Ksiêciem.
S³yn¹³ z powiedzenia:
�Po co ch³opu nauka,
której on, cham, nie

u¿ywa. Niech cham uczy siê
tego rzemios³a, co ojciec�.
�Okrutny� by³ postrachem
wszystkich. Pewnego razu,
spotkawszy w lesie ̄ yda, kaza³
mu siê rozebraæ, wytarza³ w
smole, a potem w pierzu i roz-
kaza³, by nieszczêsny wlaz³ na
drzewo i kuka³ jak kuku³ka, a
wtedy zastrzeli³ go niby ptaka.
Hieronim Florian Radziwi³³
utrzymywa³ w zamku i maj¹t-

foto z arch.  A.Sosny
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kach osobist¹ armiê, której pie-
chota liczy³a 6 tys. ¿o³nierzy. Na
armiê królewsk¹ nie p³aci³, po-
wiada³: �Mam wojsko lepsze
ni¿ Rzeczpospolita i swoimi
¿o³nierzami gotów jestem s³u-
¿yæ ojczy�nie�. By³ cz³owiekiem
wykszta³conym, uczy³ siê za
granic¹, biegle w³ada³ jêzykiem
niemieckim. Otacza³ siê arty-
stami: za³o¿y³ teatr, kapelê,
szko³ê baletow¹ i aktorsk¹, a w
pa³acowej galerii mia³ kolekcjê
600 p³ócien. W pe³ni zas³u¿y³
jednak na przydomek �Okrutny
ksi¹¿ê�. Swoje ofiary wiêzi³ w
podziemiach zamku, nieludzko
siê nad nimi znêca³, lubi³ s³u-
chaæ jêków wiê�niów, komen-
tuj¹c, ¿e to najlepsi �piewacy
jego dworu. Okazuje siê, ¿e
najgorszym despot¹ mo¿e byæ
tak¿e cz³owiek wykszta³cony.
Przodkowie Hieronima Floriana
zapisali siê w dziejach bardziej
przyja�nie. Jego babka, Kata-
rzyna z Sobieskich, by³a
siostr¹ króla Jana III, osob¹
dobr¹ i sprawiedliw¹. Na pa-
mi¹tkê zwyciêstwa brata nad
Turkami pod Wiedniem zarz¹-
dzi³a, by w ko�ciele �w. Anny
umocowaæ pod krzy¿ami tu-
reckie pó³ksiê¿yce, na znak
zwyciêstwa chrze�cijañstwa
nad islamem. W 1688 roku
ufundowa³a ko�ció³ �w. Anto-
niego z klasztorem, projektu
Augustyna Locci.
Syn Katarzyny, ojciec Okrutne-
go Ksiêcia, Karol Stanis³aw,
zwany Sprawiedliwym, za³o¿y³
w 1716 r. Instytut Pañ Mi³osier-

nych, czyli
przytu³ek,
który w
1884 r.
przekszta³-
cono w
szpital im.
Karola Bo-
romeusza.
W drugiej
po³owie XIX
wieku Ra-
dziwi³³owie
zbudowali ko�ció³ i klasztor
bazyliañski, przy wznoszeniu
którego wyró¿nili siê tacy rze-
mie�lnicy, jak Antoni Linczew-
ski, Antoni Nabrzycki, Franci-
szek Cybulski, cie�la Galda.
Na pocz¹tku wieku XIX zanie-
dbany zamek otrzyma³ Domi-
nik Radziwi³³, który wkrótce
zmar³ od ran, odniesionych w
kampanii moskiewskiej 1813 r.
Córka jego wysz³a za m¹¿ za
ksiêcia Ludwika Wittensteina i
rezydencja przesz³a w rêce
tego rodu, przestaj¹c byæ w³a-
sno�ci¹ Radziwi³³ów.
Pod wzglêdem rozwoju kultury
i my�li spo³ecznej Bia³a rozwi-
ja³a siê bez udzia³u Radziwi³-
³ów. W porównaniu z Czarto-
ryskimi albo Zamojskimi nie
mieli oni aspiracji bycia mece-
nasami sztuki, nie uczestniczyli
te¿ w ¿yciu spo³ecznym. Za
wyj¹tkiem Katarzyny z Sobie-
skich, która nie ¿a³owa³a �rod-
ków na o�wiatê, Radziwi³³owie
odnosili siê obojêtnie do miej-
scowej szko³y �redniej, otwar-
tej w 1628 r. przez bialskiego

p r o b o s z -
cza i kano-
n i k a
Krzysztofa
Wilskiego –
Cyborowi-
cza. Do tej
s z k o ³ y
uczêszcza-
³y dzieci
u b o g i e j
s z l a c h t y,

mieszczan, a nawet ch³opów.
Odegra³a ona wa¿n¹ rolê spo-
³eczn¹: od 1633 r. oficjalnie na-
zywana koloni¹ Akademii Kra-
kowskiej (z Krakowa do Bia³ej
p³ynê³y �rodki i kierowano na-
uczycieli), w konkurowaniu z
elitarnymi kolegiami jezuickimi
by³a przyczó³kiem jagielloñskiej
�Alma Mater�.
Bialska filia Akademii Krakow-
skiej naucza³a niewiele dyscy-
plin, ale nazywano j¹ na wyrost
Akademi¹ Bielsk¹, a miasto �
Atenami Podlasia. Wkrótce
program nauczania uleg³ po-
szerzeniu. W czasie dzia³alno-
�ci Komisji Edukacji Narodowej
szko³a zdoby³a wielk¹ reputa-
cjê i od 1777 roku podlega³a
Szkole Litewskiej w Wilnie. Ta
ostatnia, za³o¿ona przez Cybo-
rowiczów, jeszcze w XVII wie-
ku, istnieje do naszych czasów.
Jej wychowankami by³o wielu
znakomitych ludzi: Franciszek
Wê¿yk, Roman Zmorski, Julian
Bartoszewicz, Józef Kraszew-
ski. Przed pierwsz¹ wojn¹
�wiatow¹ znajdowa³o siê tam
rosyjskie seminarium nauczy-
cielskie. Dodam, ¿e tê szko³ê
ukoñczy³ mój ojciec, jego star-
szy brat Micha³, a tak¿e kamie-
niecki duchowny i poeta W³o-
dzimierz Filozofow. W 1919
roku sta³a siê ona gimnazjum
pañstwowym im. Józefa Kra-
szewskiego.

G.Musiewicz
cdn

foto z arch.  A.Sosny

foto z arch.  A.Sosny
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I. ÏÅÐØÀÅ ÑÒÀÃÎÄÄÇÅ
ÌÀÍÀÑÒÛÐÀ

   Êíûøûíñêàÿ Ïóø÷à, ÿêàÿ
ðàñïàñö³ðàåööà íàâîêàë, íà
ïà÷àòêó XVI ñòàãîääçÿ, êàë³
Ñóïðàñëü óïåðøûíþ ç�ÿâ³¢ñÿ
¢ äàêóìåíòàõ, ðàçìÿø÷àëàñÿ
íà çàõîäí³õ ìåæàõ Âÿë³êàãà
Ë³òî¢ñêàãà Êíÿñòâà. Êàë³ ¢
âûí³êó Ëþáë³íñêàé Âóí³³ äà ÿå
áûëî äàëó÷àíà Ïàäëÿøñêàå
âàÿâîäñòâà, ìÿæà ç �Êàðîíàé�
ïðàëÿãëà çóñ³ì áë³çêà. Ãýòûÿ
çåìë³, ñïóñòîøàíûÿ øìàòë³ê³-
ì³ âîéíàì³, ó XIV -XVI ñòà-
ãîääçÿõ ïà÷àë³ íàíîâà çàñÿ-
ëÿööà ïðàâàñëà¢íûì³, ïðû-
áûëûì³ ç òýðûòîðû³ ñ¸ííÿø-
íix Áåëàðóñ³ ³ Âàëûí³. Âÿë³-
êóþ ÷àñòêó ãýòàé çÿìë³ àòðû-
ìà¢ ó âàëîäàííå ðîä Õàäêåâ³-
÷à¢, ïðàäñòà¢í³ê³ ÿêîãà
çàéìàë³ íàéâûøýéøûÿ äçÿð-
æà¢íûÿ ïàñàäû ¢ Âÿë³ê³ì
Êíÿñòâå Ë³òî¢ñê³ì.              .
   Ìåíàâ³òà Àëÿêñàíäð

Õàäêåâ³÷, âàÿâîäà íàâàãðàä-
ñê³ ³ ìàðøàëàê ÂÊË, ó 1498
ãîäçå çàëàæû¢ ïðû ñâà¸é
ñÿäç³áå ¢ Ãàðàäêó ïðàâà-
ñëà¢íû ìàíàñòûð. Ìàíàõàì
íå íàäòà ïàäàáàëàñÿ ìåñöà
ïîáà÷ ç çàìêàì ìàæíà¢ëà-
äàëüí³êà, òàìó ÿíû âûïðàñ³ë³
çãîäó íà ïåðàíÿñåííå ìàíàñ-
òûðà. Ëåãåíäà ãàâîðûöü, øòî
íà ðàêó Ñóïðàñëü ñïóñö³ë³
êðûæ ç ÷àñö³íêàþ Æûööÿ-
äàéíàãà Êðûæà. Ìàíàõ³ ³øë³
çà ³ì ³ ñà÷ûë³, äçå òîé ïðû-
á�åööà äà áåðàãó. Êðûæ çà-
òðûìà¢ñÿ âà ¢ðo÷ûø÷û Ñóõ³
Ãðóä. Òàì ³ âûðàøûë³ çàëà-
æûöü ìàíàñòûð. Ôóíäàòà-
ðàì, ðàçàì ç Àëÿêñàíäðàì
Õàäêåâ³÷àì, áû¢ Þçàô Ñîë-
òàí, ñìàëåíñê³ åï³ñêàï, à
ïàçíåé � ê³å¢ñê³ ì³òðàïàë³ò. Ó
1505 ãîäçå ïàòðûÿðõ Êàí-
còàíö³íîïàëÿ ¨àõ³ì ñïåöû-
ÿëüíûì òàìîñàì çàöâåðäç³¢
Çàëàæýííå Ñóïðàñëüñêàãà
ìàíàñòûðà.

   Ó1501 ãîäçå ïàáóäàâàë³
ïåðøóþ äðà¢ëÿíóþ öàðêâó
ñâ. ²ààíà Áàãàñëîâà, à ïîáà÷
ç ¸þ � áóäûíàê ìàíàñòûðà.
Ïðàç äâà ãàäû ïà÷àëàñÿ ïà-
áóäîâà ìóðàâàíàé ñâÿòûí³
Äàáðàâåø÷àííÿ Ïðàñâÿòîé
Äçåâû Ìàðû³, çàâåðøàíàé ó
1511 ãîäçå. Ãýòà áûëà ïàáó-
äîâà àáàðîííàãà òûïó,
öàðêâà-êðýïàñöü, äçå ïåðà-
êðûæàâàë³ñÿ ¢ïëûâû â³çàí-
òûéñêàãà ³ ãàòûöêàãà ñòûëÿ¢.
Àëå òàêàÿ âÿë³êàÿ ïàáóäîâà
ìàãëà çäçåéñí³ööà òîëüê³
äçÿêóþ÷û ø÷îäðàñö³ ôóíäà-
òàðà¢.  .
   Ïåðøûì ê³ðà¢í³êîì ìàíà-
ñòûðà áû¢ ³ãóìåí Ïàôíóö³é
Ñåãåíü, ÿê³ ïàõîäç³¢ ç çàìîæ-
íàé ìÿø÷àíñêàé ñÿì�³ ç
Áåëüñêà Ïàäëÿøñêàãà. Ïðàç
íåêàëüê³ ãàäî¢ àä ìîìàíòó
çàñíàâàííÿ ¢ ìàíàñòûðû
æûë³ 40 ìàíàõà¢. Àëå ðîñêâ³ò
ÿão ïà÷à¢ñÿ ¢ ÷àñû
ê³ðà¢í³öòâà Ñÿðãåÿ Ê³ìáàðà
(1532-1565). Òàäû áûëà
ïàáóäàâàíà òðýöÿÿ öàðêâà �
Óâàñêðýñåííÿ Õðûñòîâàãà, ³,
øòî íå ìåíø âàæíà, ñâÿòûíþ
Äàáðàâåø÷àííÿ àçäîá³ë³ ¢í³-
êàëüíûì³ ôðýñêàì³. Òàäû
ìàíàñòûð ïà¢ñþäíà ïà÷àë³
íàçûâàöü Ëà¢ðàé. Òàêóþ
íàçâó äàâàë³ òîëüê³ âÿë³ê³ì,
çíà÷íûì ìàíàñòûðàì.
   Ó 1582 ãîäçå Ñóïðàñëüñêóþ
Ëà¢ðó íàâåäà¢ ïðàâàñëà¢íû
ïàòðûÿðõ Ñåðá³³ ³ Áàëãàðû³
Ãà¢ðû³ë ³ ¢ðó÷û¢ àðõ³ìàí-
äðûòó ì³òðó. Ó 1589 ãîäçå ç
â³ç³òàì ó Ñóïðàñëü ïðûáû¢
ïàòðûÿðõ Êàíñòàíö³íîïàëÿ
ßðýì³é ²².  Ñóïðàñëü ñòà¢
íàéáîëüø çíà÷íûì (ïàñëÿ

Ñóïðàñëüñê³ ìàíàñòûð

foto W.Wo³kowa
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Ê³åâà) ìàíàñòûðîì íà çåì-
ëÿõ Âÿë³êàãà Êíÿñòâà Ë³òî¢-
ñêàãà ³ ñóð�¸çíûì ³íòýëåêòó-
àëüíûì àñÿðîäêàì. Óòðûì-
ë³âà¢ öåñíóþ ñóâÿçü ç ³íøûì³
ïðàâàñëà¢íûì³ öýíòðàì³
ðýë³ã³éíàãà æûööÿ íà Ðóñ³ ³
Áàëêàíàõ. Àäêðûòû äëÿ
íîâûõ ô³ëàñîôñê³õ ³ òýàëà-
ã³÷íûõ ïëûíÿ¢, ¸í öâ¸ðäà
áàðàí³¢ ïðàâàñëà¢íûÿ êàíî-
íû, àëå íå øëÿõàì ³çàëÿâàí-
íÿ, à ïðàç âîñòðóþ ïàëåì³êó.
Àíòûðýôàðìàòàðñê³ÿ ³ àíòû-
âóí³éíûÿ òýíäýíöû³ ïðàñî÷-
âàë³ñÿ ³ ¢ ë³òàðàòóðû, ÿêàÿ
òóò íàðàäæàëàñÿ, ³ ¢ äçåé-
íàñö³ ìàíàõà¢. .

II. ÑÂßÒÛ ÂÀÑ²ËÜ ²
ÑÓÏÐÀÑËÜCÊ²ß ÌÀÍÀÕ²

   Ó äàâåäí³êàõ ³ ïàïóëÿðíûõ
àïðàöàâàííÿõ äçåÿ¢ Ñóïðàñ-
ëÿ ÷àñòà ìîæíà ñóñòðýöü
òýpìií �êîìïëåêñ ïàñëÿ-
âàñ³ëüíÿíñê³�, øòî ÷àñòêîâà
ñóïàäàå ç ðý÷à³ñíàñöþ, àëå
òðàïëÿþööà çâåñòê³, øòî
ãýòû ìàíàñòûð çàëàæûë³ âà-
ñ³ëüÿíå. Ãýòàÿ ³íôàðìàöûÿ �
âûí³ê íåïàðàçóìåííÿ, íÿâå-
äàííÿ ãëûáîêàé ðîçí³öû ïà-
ì³æ ìàíàñòûðñê³ì æûöö¸ì íà
¢ñõîäçå ³ çàõàäçå õðûñö³ÿí-
ñòâà.
Ñâÿòû Âàñ³ëü Âÿë³ê³, åï³ñêàï
Öýçàðý³ Êàïàäîöêàé, ÿê³ æû¢
ó 329-379 ãàäàõ, íàï³ñà¢ �äëÿ
àõâîòíûõ âåñö³ àäàñîáëåíaå

æûöö¸, Áîãó ïðûñâå÷àíàå�,
âÿë³ê³ (313 àðòûêóëà¢) ³ ìàëû
(55 àðòûêóëà¢) ñòàòóòû.
Ðýêàìåíäàâà¢ ïàñëóøýí-
ñòâà, óáîãàñöü, ÷ûñö³íþ,
ïðàöaâiòacöü, ìàë³òâó ³ áðàò-
íþþ ëþáî¢. Ïàêàçâà¢ ïåðà-
âàãó æûööÿ ¢ ñóïîëüíàñö³
ïåðàä æûöö¸ì ïóñòýëüí³êà¢.
Ïðàâàñëà¢íûÿ ìàíàõ³ äàãý-
òóëü æûâóöü ïàâîäëå ñòàòó-
òà ñâÿòîãà Âàñ³ëÿ Âÿë³êàãà,
àëå íå íàçûâàþöü ñÿáå âà-
ñ³ëüÿíàì³. Óñõîä íå âåäàå
ïàíÿööÿ êàíãðýãàöû³ çàêî-
íà¢. Êîæíû ìàíàñòûð ñàìà-
ñòîéíà ôàðìóëþå ïàäðàáÿç-
íûÿ ïðàâ³ëû ñóïîëüíàãà
æûööÿ, ÿê³ÿ äûêòóþöü óìîâû
ìÿñöîâàé ïðûðîäû ³ àêàë³÷-
íàñö³. Âåëüì³ àäðîçí³âàåööà
æûöö¸ íàñåëüí³êà¢ ïóñòûí³
àä ìàíàñòûðñêàãà æûööÿ âà
¢ìîâàõ ãàðàäî¢. ² çóñ³ì ïà-
³íøàìó æûâóöü ïðàâàñëà¢-
íûÿ ìàíàõ³ íà Ñâÿòîé Ãàðû
Àôîí ¢ Ãðýöû³.
   Ïàñëÿ Áðýñöêàé Âóí³³ (1596
ã.) ó Ðý÷û Ïàñïàë³òàé ïà÷àëà-
ñÿ �ðýôîðìà� ñòàòóòà ñâ. Âà-
ñ³ëÿ, ïàâîäëå ÿêîãà æûë³
ïðàâàñëà¢íûÿ ìàíàõ³. Áûë³
ñòâîðàíû íîâûÿ ìàíàñòàð-
ñê³ÿ ¢ñòàâû, ó âûí³êó ÷àãî ìà-
íàñòûðû ¢ Ë³òâå áûë³ çëó÷à-
íû ¢ àäíó êàíãðýãàöûþ
Ñâÿòîé Òðîéöû ïàä ê³ðà¢í³ö-
òâàì ãåíåðàëà. Çàêîí áû¢
çàöâåðäæàíû ¢ 1744 ãîäçå
ïàïàé Áåíeäç³êòàì XIV. Òàê³õ

ìàíàõà¢ çâû÷àéíà íàçûâàë³
âàñ³ëüÿíàì³. Ïàäâîäçÿ÷û
âûí³ê, ìîæíà àäíàçíà÷íà
ñêàçàöü, øòî íàçûâàííå ñó-
÷àñíûõ ñóïðàñëüñê³õ ìàíà-
õà¢ âàñ³ëüÿíàì³ � ïàìûëêî-
âàå.  .

III. IKOÍA
   Ó 1503 ãîäçå ñóçàêëàäàëü-
í³ê ìàíàñòûðà åï³ñêàï
ñìàëåíñê³ Þçàô Ñîëòàí
àõâÿðàâà¢ ìàíàñòûðó âåð-
íóþ êîï³þ Ñìàëåíñêàé ²êîíû
Áîæàé Ìàö³, ÿêóþ âåëüì³
¢øàíî¢âàþöü íà Ðóñ³. ²êîíà
òûïó Ãîäýã³òðû³ ïðàäñòà¢ëÿå
Ìàö³ Áîæóþ ç Äç³öÿòêàì, ÿêîå
ïðàâàé ðóêîé áëàñëà¢ëÿå, à
¢ ëåâàé òðûìàå êí³ãó. ²êîíà
ñëàâ³ëàñÿ ñâ³ì äàáðàäçåé-
ñòâàì. Äà ÿå ìàë³ë³ñÿ ³ ïàê³-
äàë³ ëÿ ÿå áàãàòûÿ àääçÿ÷-
íûÿ äàðû. ßø÷ý ¢ XVI ñòàãîä-
äç³ ³êîíó áàãàòà ïàçàëàö³ë³, à
¢ ÷àñû Âóí³³ �àïðàíóë³� íîâóþ
�êàøóëþ�, àçäîáëåíóþ êàø-
òî¢íûì³ êàìÿíÿì³. Íà
ïðaöÿãó ñòàãîääçÿ¢ øàíàâàë³
ÿå ³ ïðàâàñëà¢íûÿ, ³ ðûìà-
êàòaë³ê³.
   Ó 1915 ãîäçå, êàë³ ìàíàõ³ ³
áîëüøàñöü ïðàâàñëà¢íûõ
æûõàðî¢ Ïàäëÿøøà, óöÿ-
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êàþ÷û àä íÿìåöêàé àðì³³,
ïàäàëàñÿ ¢ Ðàñ³þ ¢ òàê çâà-
íàå áåæàíñòâà, ðàçàì ç ³ì³
âàíäðàâàëà ³ ³êîíà. Ó Ñóï-
ðàñëü áîëüø íå âÿðíóëàñÿ.
Ë¸ñ ÿå � íeâÿäoìû.               .
   Ó öàðêâå ñâ. ²ààíà Áàãàñëî-
âà çíàõîäç³ööà êîï³ÿ, âûêà-
íàíàÿ ¢ XIX ñòàãîääç³. Äà ÿå
ìîëÿööà âåðí³ê³, ïðîñÿöü àá
ëàñöû. .
   Êîæíóþ ñåðàäó ¢âå÷àðû
ïåðàä ³êîíàé ñïÿâàþöü
àêàô³ñò (ë³òóðã³÷íû ã³ìí)
Äàáðàâåø÷àííÿ ç ìàëåáíàì.
Ñâÿòà Ñóïðàñëüñêàé ²êîíû
Áîæàé Ìàö³ ñâÿòêóþöü 10
æí³¢íÿ. Ç ãîäà ¢ ãîä çá³ðàþö-
öà íàòî¢ïû âåðí³êà¢, ÷àñòêà
ÿê³õ ïðûõîäç³öü íà ñâÿòà ¢
ïàëîìí³öòâà.  .

IV. ÑÊÀÐÁÛ
ÀÐÕ²ÒÝÊÒÓÐÛ

   Çíà¢öû ìàñòàöòâà ïàä-
êðýñë³âàþöü âûêëþ÷íàñöü
öàðêâû Äàáðàâåø÷àííÿ ³
àðûã³íàëüíàñöü ïàëàöà. Àëå
ìàíàñòûð ó öýëûì � áÿñöýí-
íû ñêàðá. Êîæíàå ñòàãîääçå
ïàê³íóëà íà ³ì ñâîé ñëåä.
   Ó öýíòðàëüíàé ÷àñòöû çíà-
õîäç³ööà ñâÿòûíÿ Äàáðàâåø-
÷àííÿ ÏÄÌ. Íîâàïàáóäàâà-
íàÿ âûãëÿäàå òàêñàìà, ÿê ÿå
ïàïÿðýäí³öà, ÿêàÿ ñòàÿëà òóò
áîëüø çà ÷àòûðûñòà ãàäî¢.

Íå áûëà âÿë³êàé � 33 ìåòðû
äà¢æûí³, 13 � øûðûí³, âûøû-
íÿ ç êóïàëàì 28 ìåòðà¢, àëå
ñòâàðàëà ¢ðàæàííå ã³ãàíòà.
×àòûðû âåæû ðàçìåø÷àíû
íà âóãëàõ òðîõíåôàâàé çà-
ëû, ïðûêðûòàé íåêàëüê³ì³  â³-
äàì³  ñêëÿïåííÿ � çîðíûì,
êðûæîâûì, êðûøòàëüíûì ³
êàëûñêàâûì. Ó öýíòðû
çíàõîäç³ööà âûñîê³ áàðàáàí,
óâåí÷àíû êóïàëàì. Ïðýçá³òý-
ðûé çàêðûòû òðîõáàêîâàé
àáñ³äàé. Ëåñâ³÷íûÿ êëåòê³ ¢
âåæàõ âÿäóöü íà ïàâåðõ ñà
øìàòë³ê³ì³ ýðêåðàì³ ³
àìáðàçóðàì³. Ñâÿòûíÿ, àïðà-
÷à ðýë³ã³éíàé ôóíêöû³, âû-
êîíâàëà òàêñàìà àáàðîííóþ
ðîëþ, ³ ìåíàâ³òà ãýòà áàëî
ãàëî¢íûì ïëàíàì áóäà¢í³êî¢.
Äîáðà ïðàäóìà-íàÿ ñ³ñòýìà
äàçâàëÿëà ñòðà-ëÿöü âà ¢ñ³õ
íàê³ðóíêàõ, ãðóáûÿ ìàñ³¢íûÿ
ìóðû ïàâ³ííû áûë³ çàõàâàöü
àáàðîíöà¢. Àðõ³òýêòóðíûÿ
àáàðîííûÿ ôîðìû âûêàðûñ-
òî¢âàë³ñÿ ³ ÿê àçäîáû äýêà-
ðàöû³. Ïåðàïëÿöåííå çàõîä-
íåå¢ðàïåé-ñêàé ãîòûê³ ³ â³çàí-
òûéñêàãà ñòûëþ, óòûë³òàð-
íûõ ³ àçäîáíûõ ÿêàñöÿ¢
ñïðûÿëà òàìó, øòî öàðêâà
ñòàëà âûêëþ÷íàé ó ã³ñòàðû÷-
íûì ³ ìàñòàöê³ì ñýí-
ñå. .
   Ó äðóãîé ïàëîâå
XVII ñòàãîääçÿ, ïå-
ðàä øâåäñê³ì ïàòî-
ïàì, êàë³ ñóïðàñëüñ-
ê³ì³ àðõ³ìàíäðûòàì³
áûë³ ï³íñê³ ³ ¢ëàäç³-
ì³ðñê³ åï³ñêàïû, íà
¢ñõîäí³ì êàíöû äçÿ-
äç³íöà ç�ÿâ³¢ñÿ ïà-
ëàö, ïàáóäàâàíû
ñïåöûÿëüíà äëÿ
ïàòðýá ðýç³äýíöû³.
Íà âûñîê³ì àäõîíå,
óçâûøàþ÷ûñÿ íàä
ðàêîé, ÿêàÿ öÿ÷ý
¢í³çå, ç�ÿâ³¢ñÿ òðîõ�-
ÿðóñíû ïðàìàâó-
ãîëüí³ê ç äâóìà âûñ-
òóïàì³, ñïàëó÷àíûì³

ëîäæûÿé. ²íòýð�åð ïîçíeðý-
íåñàíñàâàãà ãìàõó, àäïà-
âåäíà ñà ñòûëåì ³ äóõàì
ýïîõ³, áû¢ äýêàðàâàíû ç áà-
ðîêàâàé ðàñêîøàé. Àçäîáíû
ïàðòàë ç áîêó ðàê³ â¸¢ ó êàï-
ë³öó, ÿêàÿ ïðàõîäç³ëà ïðàç
òðû ïàâåðõ³ ³ ìåëà âåëüì³
áàãàòû ³íòýð�åð. Ðàçüáà ³
àçäîáíàÿ øòóêàòóðêà íà
ñöåíàõ, øòî ñûõîäç³ë³ñÿ ¢
ïëàôîííàå ñêëÿïåííå. Ïî-
áà÷ çíàõîäç³ëàñÿ òðàïåçíàÿ,
ÿêàÿ òàêñàìà ìåëà áàãàòû
âûãëÿä.          .
   Ó XVIII ñòàãîääç³ ç ïî¢äíÿ ³
ïî¢íà÷û ïàëàöà äàáóäàâàë³
ÿø÷ý äâà ìàíàñòûðñê³ÿ áó-
äûíê³, à ñåì ÷àðãîâûõ ç�ÿâ³-
ë³ñÿ ¢ ïà¢äç¸ííûì ³ çàõîäí³ì
êðûëå. Ó ïàðà¢íàíí³ ç øûêî¢-
íàñöþ ñâÿòûí³ ³ ïàëàöà ³íòýð-
�åð íîâàïàáóäàâàíûõ ìàíà-
ñòûðñê³õ áóäûíêà¢ áû¢ âåëü-
ì³ ïðîñòû ³ ñö³ïëû. Àãóëüíàÿ
çàáóäîâà çàìêíóëàñÿ êëàñ³÷-
íàé óÿçíîé áðàìàé�çâàí³öàé.

V. ÔÐÝÑÊ²
   Óñÿ ¢íóòðàíàÿ ïàâåðõíÿ
öàðêâû Äàáðàâåø÷àííÿ àç-
äîáëåíà ôðýñêàì³ � êàëÿðî-
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âûì íàñöåííûì ðîñï³ñàì,
âûêàíàíûì ñïåöûÿëüíàé
òýõí³êàé íà ìîêðûì òûíêó,
øòî ãàðàíòàâàëà òðûâàëàñöü
³ àäïîðíàñöü íà êë³ìàòû÷-
íûÿ ¢çäçåÿíí³.  Ýï³çîäû ç
æûööÿ Õðûñòà, Ìàðû³,
øìàòë³ê³ÿ âûÿâû ñâÿòûõ ³
ïàêóòí³êà¢, àïîñòàëà¢,
ïðàðîêà¢, àðõàíãåëà¢ ³
õåðóâ³ìà¢ ñêëàäàë³ñÿ âà
¢ïàðàäêàâàíû öûêë,
êàìïàç³öûÿ ³ ñ³ìâîë³êà
ÿêîãà àäïàâÿäàëà êàíî-
íàì óñõîäíÿãà õðûñö³ÿí-
ñòâà (íàïðûêëàä, âó÷ýí-
íþ ïðà ïàõîäæàííå ñâÿ-
òîãà Äóõà). Ôðýñê³, ÿê³ÿ
áûë³ âûêàíàíû ¢ ÷àñû,
êàë³ ìàíàñòûðîì ê³ðàâà¢
Ñÿðãåé Ê³ìáàðà, ë³÷àööà
øýäý¢ðàì ñàêðàëüíàãà
ìàñòàöòâà. .
   À¢òàð ñóïðàñëüñê³õ
ôðýñàê äàãýòóëü ìàëà-
âÿäîìû. Ó �Ðýã³ñòðûêó�
àðõ³ìàíäðûòà Ê³ìáàðà ç
1557 ãîäà çàï³ñàíû ñóìû,
ÿê³ÿ çà âûêàíàííå íå-
êàëüê³õ ³êîí àòðûìà¢
�Ñåðá³í Íåêòàðûé Ìà-
ëÿð�. Ïðûíÿòà ë³÷ûöü,
øòî ìåíàâ³òà ¸í ç ãðóïàé
ñóïðàöî¢í³êà¢ ç�ÿ¢ëÿåö-
öà à¢òàðàì ïàë³õðîì³³.
Ãýòàÿ òýõí³êà íàðàäç³ëàñÿ ¢
ñåðáñêàé ìàñòàöêàé øêîëå
íàñöåííàãà ðîñï³ñó ³ ç�ÿ¢ëÿ-
åööà ¢ Ïîëüø÷û âûêëþ÷íûì
ïðûêëàäàì â³çàíòûéñê³õ
ìàëþíêà¢, ÿê³ÿ íå ìàþöü
ñóâÿç³ ç òðàäûöûéíûì³ ðóñ-
ê³ì³ àñÿðîäêàì³ ðîñï³ñó.
   Ó ÷àñû Âóí³³ ôðýñê³ áûë³
çàêðûòûÿ ðàçíîé òàáóëàòó-
ðàé (øàë¸¢êàé), ïàñëÿ ³õ
çàáÿë³ë³ âàïíàé. Òîëüê³ ¢ 1887
ãîäçå âàïíó çìûë³. Ó 1910
ãîäçå ôðýñê³ ïðàéøë³ ãðóí-
òî¢íóþ êàíñåðâàöûþ.       .
   Ó ë³ïåí³ 1944 ãîäà, êàë³ àä-
ñòóïàþ÷ûÿ ã³òëåðà¢ñê³ÿ âîéñ-

ê³ ¢çàðâàë³ öàðêâó, çàõàâàë³-
ñÿ òîëüê³ ôðàãìåíòû í³æíÿãà
ÿðóñà. Ó 1946 ãîäçå ñà ñöåí
çðýçàë³ íåêàëüê³ äçåñÿòêà¢
ôðàãìåíòà¢ âûÿ¢ ³ êàìïàç³-
öû³, ÿê³ÿ çàðàç ìîæíà àãëÿ-
äàöü ó Ñóïðàñëüñê³ì Ìóçå³
²êîí. .

VI. Á²ÁË²ßÒÝÊÀ ²
ÄÐÓÊÀÐÍß

   Àä ïà÷àòêó ³ñíàâàííÿ ìàíà-
ñòûðà ìàíàñòûðñêàÿ á³áë³ÿ-
òýêà áûëà âåëüì³ ñëà¢íàé, ³
ñëàâà ãýòàÿ áûëà çàñëóæà-
íàé. Óæî ¢ ïàëîâå XVI ñòàãîä-
äçÿ òóò äçåéí³÷à¢ äîáðà
àðãàí³çàâàíû ñêðûïòîðûé,
äçå àä ðóê³ ïåðàï³ñâàë³ êí³ã³, ³
ïåðàïë¸òíàÿ ìàéñòýðíÿ. Ó
á³áë³ÿòýêó òðàïëÿë³ âåëüì³
ðýäê³ÿ ðóêàï³ñû, ïåðãàìåíò-
íûÿ êîäýêñû, ñÿðîä ÿê³õ
íàéáîëüø âÿäîìàé áûëà ×ö³
Ì³íåÿ ç ïà÷àòêó XI ñòàãîääçÿ.

Ó òóòýéøûõ çáîðàõ ñòàðàë³-
ñÿ ñàáðàöü óñå âåäû òàãà-
÷àñíàãà õðûñö³ÿíñêàãà ñâåòó,
à òàêñàìà ã³ñòàðû÷íûÿ ìàòý-
ðûÿëû ³ õðîí³ê³, àñàáë³âà
ïðûñâå÷àíûÿ ðóñê³ì çåìëÿì.
Áûë³ òóò, çðàçóìåëà, ³ àï³-
ñàíí³ æûö³ÿ ñâÿòûõ, ó òûì

ë³êó ³ ïà¢äí¸âà-ñëàâÿí-
ñê³õ � áàëãàðñê³õ ³ ñåðá-
ñê³õ. Àðûã³íàëû ðóêàï³ñà¢
ìàíàõ³ àòðûìë³âàë³ ç
³íøûõ ìàíàñòûðî¢ àáî
àä ïðàâàñëà¢íûõ ñàíî¢-
í³êà¢ äóõàâåíñòâà ³ ñâå-
òó.  ×àñàì êàìï³ëÿâàë³
ðóêàï³ñû ³ ïàïóëÿðûçà-
âàë³ íîâûÿ âåðñ³³. Òóò
áû¢ ñòâîðàíû àðûã³íàëü-
íû ëåòàï³ñ �Ñóïðàñëüñê³
ïàìÿí-í³ê�, ÿê³ àï³ñâàå
ïåðûÿä ç êàí-öà XV äà
ïà÷àòêó XVII ñòàãîääçÿ.  .
Ñóïðàñëüñêàÿ á³áë³ÿòýêà
áûëà äàñòóïíàÿ íå òîëü-
ê³ äëÿ ìàíàõà¢ ö³ çàêëà-
äàëüí³êà¢ ìàíàñòûðà,
àëå ³ äëÿ ³íøûõ ñâåöê³õ
àñîáa¢. Óñ¸ ãýòà ñòàâ³ëà
ÿå ¢ øýðàã âûêëþ÷íûõ ó
Å¢ðîïå, �...àöàëå¢øûÿ äà
íàøûõ äç¸í àðõ³¢íûÿ
ìàòýðûÿëû, ñòâîðàíûÿ
òóò ðóêàï³ñû äàçâàëÿþöü
ë³÷ûöü Ñóïðàñëüñê³ ìà-

íàñòûð âûäàâåöê³ì öýíòðàì
ðóêàï³ñíûõ êí³ã, àäíûì ç
íàéáóéíåéøûõ âà ¡ñõîäíÿé
³ Ïà¢äí¸âàé Å¢ðîïå, à
òàêñàìà àäíûì ç ïåðøûõ
ñÿðîä õðûñö³ÿíñê³õ ìàíà-
ñòûðî¢ íàîãóë�, � ï³ñà¢ ïðàô.
Þðû Ëàáûíöà¢, äàñëåä÷ûê
ê³ðûë³öêàãà êí³ãàñòâàðýííÿ.
   Ìàíàñòûð áû¢ ìåñöàì
ïðàöû ìíîã³õ òàëåíàâ³òûõ
ëþäçåé. Çáîðàì³ òóòýéøàé
á³áë³ÿòýê³ êàðûñòàë³ñÿ, ì³æ
³íøûì, Ìàöåé Ñòðûéêî¢ñê³,
à¢òàð øàñíàööàö³âÿêîâàé
�Õðîí³ê³ Ïîëüñêàé, Ë³òî¢ñêàé,
Æìóäñêàé ³ ¢ñÿe Ðóñ³�.
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Íà ñòûêó XVII i XVIII ñòàãîä-
äçÿ¢, êàë³ ¢ Ñóïðàñëü òðàï³ë³
ïðûñòàñàâàíí³ � ðýøòê³ ñëà¢-
íàé â³ëåíñêàé äðóêàðí³ Ìàìî-
í³÷à¢, ñâàþ äçåéíàñöü ðàç-
ãàðíóëà Ñóïðàñëüñêàÿ äðó-
êàðíÿ. Ïåðøàÿ êí³ãà � �Ñëóæ-
áî¢í³ê� � âûéøëà ç äðóêó ¢
1695 ãîäçå. Íàéáîëüøàå ðàç-
â³öö¸ äðóêàðí³ àäáûëîñÿ
ïàä÷àñ óïðà¢ëåííÿ Ëÿâîíà
Ê³øê³, Óëàäç³ì³ðñêàãà åï³ñêà-
ïà, à ïàñëÿ � óí³ÿöêàãà ì³òðà-
ïàë³òà. Ìàíàñòûð óçáàãàö³¢-
ñÿ ñâà¸é ïàïåðíÿé. Tûpaæ
äàñÿãà¢ äçåñÿö³ òûñÿ÷à¢
àñîáí³êà¢. Äðóêàâàë³ íå
òîëüê³ ìàòýðûÿëû äëÿ
¢í³ÿöêàãà êàñö¸ëà, àëå
âûêîíâàë³ çàêàçû ³íøûõ. Ç
Ñóïðàñëüñêàé äðóêàðí³
âûéøëà 350 òûòóëà¢ (ó òûì
ë³êó 200 ê³ðûë³öàé). Êîæíàÿ
òðýöÿÿ êí³ãà áûëà ñâåöêàé.
.
   Ó 1876 ãîäçå áîëüøóþ
÷àñòêó á³áë³ÿòý÷íûõ çáîðà¢
(1109 êí³ã) ïåðàâåçë³ ¢
Â³ëüíþ. Ó ïà÷àòêó ÕÕ ñòà-

ãîääçÿ ¢ Ñóïðàñëüñêàé
á³áë³ÿòýöû áûëî êàëÿ
òûñÿ÷û òàìî¢ ³ ñåìñîò
äàêóìåíòà¢. Âîéíû ³ öÿæêàÿ
ñ³òóàöûÿ, ó ÿêîé àïûíóëàñÿ
ïðàâàñëà¢å ¢ Ðý÷û Ïàñïà-
ë³òàé ó ì³æâàåííû ïåðûÿä,
ðàçäðàá³ë³ êí³ãàçáîð. Ðýøòê³
ãýòûõ çáîðà¢ òðýáà øóêàöü ó
Â³ëüí³, Ïåöÿðáóðçå, Ìàñêâå,
Âàðøàâå.        .

VII. ÑÓÏÐÀÑËÜÑÊ²
ÊÎÄÝÊÑ

   Íàéáîëüø âÿäîìû ðóêàï³ñ
� �×ö³ Ì³íåÿ íà ñàêàâ³ê� � íà
ïðàöÿãó ìíîã³õ ãàäî¢ çàõî¢-
âà¢ñÿ ¢ Ñóïðàñëüñêàé á³áë³ÿ-
òýöû ³ òóò áû¢ �àäêðûòû� äëÿ
ñóñâåòíàé íàâóê³. Êí³ãà ñêëà-
äàëàñÿ ç 24 æûö³é ñâÿòûõ ³
ïðîïàâåäçÿ¢ ïàâîäëå òýêñ-
òà¢ ²ààíà Õðûçàñòîìà, Âàñ³ëÿ
Âÿë³êàãà, ïàòðûÿðõà¢ Ôîê³ÿ ³
Ýï³òàô³ÿ ç Ê³ïðà. Ìàíó-
ñêðûïò áû¢ íàï³ñàíû íà

âûðàáëåíûõ öÿëÿ÷ûõ ñêó-
ðàõ. ², ïðà¢äàïàäîáíà, áû¢
ñòâîðàíû ¢ ïà÷àòêó Õ²
ñòàãîääçÿ íà Áàëêàíàõ. Ó
äðóãîé ïàëîâå XVI ñòàãîääçÿ
çíàõîäç³¢ñÿ ¢ Ñóïðàñëüñê³ì
ìàíàñòûðû. Âåðàãîäíà, ÿãî
àõâÿðàâà¢ ìàíàñòûðó ïàòðû-
ÿðõ ñåðáñê³ ³ áàëãàðñê³ ̈ àõ³ì.
.
   Ó êàíöû Õ²Õ ñòàãîääçÿ ¢
Ñóïðàñëüñêàé á³áë³ÿòýöû
ðóêàï³ñ àäøóêà¢ ïðàôåñàð
Ì³õà³ë Áàáðî¢ñê³. Òàäû ¢
ðóêàï³ñå áûëî 37 ñà÷ûíåííÿ¢
ïà âîñåì êàðòàê ¢ êîæíûì.
Ïàñëÿ âûâàçà ç Ñóïðàñëÿ
Êîäýêñ ïðàéøî¢ ñêëàäàíû
øëÿõ. ßãî ïàäçÿë³ë³ íà òðû
÷àñòê³. Ñ¸ííÿ 16 êàðòàê
çíàõîäç³ööà ¢ Ðóñêàé Íàöûÿ-
íàëüíàé á³áë³ÿòýöû ¢ Ïåöÿð-
áóðçå, 118 � âà ¢í³âåðñ³òýö-
êàé á³áë³ÿòýöû ¢ Ëþáëÿíå
(Ñëàâåí³ÿ), 151 � ó Íàöûÿ-
íàëüíàé á³áë³ÿòýöû ¢ Âàðøà-
âå, ó çáîðàõ Á³áë³ÿòýê³ Çàìîé-
ñêàãà ìàÿðàòà. Ïîëüñêàÿ

Supra�l
pocztówka z kolekcji A.Sosny
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÷àñòêà Êîäýêñà, ÿêóþ ¢ ÷àñû
Äðóãîé Ñóñâåòíàé âàéíû
âûâåçë³ ¢ Ãåðìàí³þ, ó 1962
ãîäçå áûëà çíîéäçåíà ¢
ÇØÀ, à ¢ ë³ïåí³ 1968 ãîäà, ÿê
âÿë³êàÿ ðýë³êâ³ÿ, íà êàðàáë³
�Áàòîðûé� âÿðíóëàñÿ ¢
Ïîëüø÷ó.
Íàâóêîâàÿ âàðòàñöü Êîäýêñà
çàêëþ÷àåööà ¢ òûì, øòî ¸í
áû¢ ³ çàñòàåööà íàéñòàðýé-
øàé ³ íàéêàøòî¢íåéøàé êðû-
í³öàé ñòàðàöàðêî¢íàñëà-
âÿíñêàé ìîâû. Äëÿ ñó÷àñíûõ
ñëàâÿíñê³õ ìîâà¢ ç�ÿ¢ëÿåööà
òûì æà, ÷ûì Ñðýáíàå Åâàí-
ãåëëå äëÿ ãåðìàíñê³õ ìî¢ �
ìàö³ ¢ñ¸é ìîâàçíà¢÷àé íàâó-
ê³. Ó êîæíûì óí³âåðñ³òýöå
Êîäýêñ � ãýòà àñíîâà âûâó-
÷ýííÿ ñëàâÿíñêàé ìîâû.

VIII. ÑÓÏÐÀÑËÜÑÊ²
²ÐÌÀËÀÃ²¨Í

   ²ðìàëàã³¸í � ãýòà öàðêî¢íàÿ
ë³òóðã³éíàÿ êí³ãà, ó ÿêîé
çìåø÷àíû òýêñòû, ÿê³ÿ
ñïÿâàþöü ïàä÷àñ ñëóæáû.
Ñóïðàñëüñê³ ²ðìàëàã³¸í áû¢
ñòâîðàíû ¢ 1598-1601 ãàäàõ.
Íà ñÿì³ñòàõ ñòàðîíêàõ áûë³

ñàáðàíûÿ òâîðû öàðêî¢íàãà
ñïåâà ¢í³ñîí ³ ïoë³ôaí³³. Ãýòà
íàéñòàðýéøàÿ òðàíñêðûï-
öûÿ íå¢ìàòû÷íàãà çàï³ñó
ìåëîäû³ (êðþê³), ñòâîðàíàãà
ïðû äàïàìîçå íîòíà-ë³íåé-
íàé íàòàöû³. Ó ²ðìëàã³¸íå
áû¢ çìåø÷àíû öýëû öûêë
ë³òóð-ã³éíàé ìóçûê³ Âÿ÷ýðí³ ³
Óòðýí³ íà âîñåì òîíà¢, à
òàêñàìà ñïåâû ñâÿòîé Ë³òóðã³³
³ ñâÿòà¢. Ðîçíûÿ ðàñïåâû
ïàäï³ñàíû: ñóïðàñëüñê³, ì³ð-
ñê³, çíàìåííû, êàíñòàíö³íî-

ïàëüñê³, áàëãàðñê³, ãðýöê³,
öàðãàðîäñê³.
   Òâîðöà ²ðìàëàã³¸íà, Áàãäàí
Àí³ñ³ìîâ³÷, �ñïÿâàê ðîäàì ç
Ï³íñêà�, íå áû¢ ìàíàõàì,
òîëüê³ âîëüíàíà¸ìíûì õàðû-
ñòàì. Âûëó÷à¢ñÿ âûñîê³ì
óçðî¢íåì ìóçûêàëüíà-òýàðý-
òû÷íûõ âåäà¢ ³ çíàêàì³òûì
ìàñòàöê³ì òàëåíòàì (ñòà-
ðîíê³ ðóêàï³ñó àçäîá³¢ ìà-
ëþíêàì³ ³ àðíàìåíòàì). Óæî
¢ 1572 ãîäçå Áàãäàí áû¢ ó
Ñóïðàñë³. Ó 1630 ãîäçå,
òðàï³¢øû ¢ íÿì³ëàñöü äà
àïåêóíà ìàíàñòûðà Õðûñ-
òàôîðà Õàäêåâ³÷à, áû¢
âûãíàíû ç ìÿñòý÷êà. Ïðà¢äà-
ïàäîáíà, çàáðà¢ ç ñàáîþ
²ðìàëàã³¸í, ÿê³ ñïà÷àòêó
òðàï³¢ ó Ïÿ÷îðñêóþ Ëà¢ðó ¢
Ê³åâå, à ïàñëÿ � ó Íà-
öûÿíàëüíû Ìóçåé. Ó 30-ÿ
ãàäû ÕÕ ñòàãîääçÿ ²ðìàëà-
ã³¸í ïåðàäàë³  Á³áë³ÿòýöû
Àêàäýì³³ Íàâóê Óêðà³íû, äçå
òîëüê³ ¢ 1970 ãîäçå ÿãî
àäøóêàë³ ¢ àääçåëå
ðóêàï³ñà¢.  .
   Ñóïðàñëüñê³ ²ðìàëàã³¸í �
óí³êàëüíû òâîð, ÿê³ ìîæíà
ïàðà¢íàöü ç ñóñâåòíûì³
øýäý¢ðàì³ íîòíûõ ðóêàï³ñà¢.
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Ïåðàêëàä ïàâîäëå òýêñòàçàêîííûõ áðàòî¢ Ñóïðàñëüñêàãà

ìàíàñòûðà.
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   By³ to dawny dwór Potockich.
Pó�niej w maj¹tku gospoda-
rzyli Michalscy, Szlachciñ-
scy i inni przedstawiciele
drobnej szlachty. Resztki
siedziby znajduj¹ siê we
wsi Ogrodniki (miêdzy Wo³-
czynem a Wysokim) w uro-
czysku Aleksandryjka. Nie
wiadomo, kto i kiedy nada³
posiad³o�ci tak¹ nazwê.
Przypuszcza siê, ¿e do-
sta³a siê ona w spadku albo
w posagu jednemu z na-
stêpców w³a�cicieli dworu o

imieniu Aleksander lub Aleksan-
dryna.
   Po drugiej wojnie �wiatowej
budynki dworskie wykorzysty-
wa³ oddzia³ ochrony pogra-
nicza, a obecnie znajduje
siê tam szko³a
Parterowy, drewniany dwór
na wysokim fundamencie
zbudowany zosta³ w dru-
giej po³owie XIX wieku.
G³ówna fasada wyró¿nia
siê gankiem o drewnianych
kolumienkach, na których

wspiera³ siê trójk¹tny szczyt.
Obecnie budynek jest ca³kowi-

cie przebudowany, na ze-
wn¹trz ob³o¿ony bia³¹ ceg³a,
ma przerobiony ganek, now¹
stolarkê, a mansardê ca³kowi-
cie zlikwidowano. Doprowadzi-
³o to do utraty auten-
tyczno�ci tego uni-
kalnego obiektu
sztuki dworkowo �
parkowej. Oprócz
tego kilkakrotnie
zmienia³o siê rozpla-
nowanie wnêtrza na
potrzeby wojska, ko³-
chozu i szko³y.
Dwór razem z zabu-
dowaniami gospodarczymi
tworzy³y stylow¹ ca³o�æ. Czê�æ

stajnia, staw i ruiny browaru
 ôîòà © Ê. Øàñòî¢ñê³

Aleksandryja
lodownia ôîòà © Ê. Øàñòî¢ñê³

 ôîòà © Ê. Øàñòî¢ñê³

tych historycznych obiektów
znajduje siê w na pó³ zburzo-

nym stanie albo jest zanie-
dbana i opuszczona.
Wszystkie budynki gospo-
darcze (spichlerz, stajnia,
sk³ad, obora i inne) zbudo-
wane s¹ z czerwonej ce-
g³y i kamienia i odró¿niaj¹
siê zdobieniami, zale¿nie
od przeznaczenie.
Budynki by³y ustawione
wzd³u¿ obszernego po-
dwórka. Po wojnie zbudo-

wano na nim kilka wspó³cze-
snych budynków, co zak³óci³o
dotychczasowy uk³ad.
Siedzibê otacza³ niewielki park
pejza¿owy z systemem kana-

³ów i sadzawek. Kana³y i drze-
wostan parku s¹ ca³kowicie

zniszczone, zosta³a tylko
sadzawka, obecnie tak¿e
ca³kowicie zmieniona.
Resztki dworu i gospodar-
stwa maj¹ wa¿ne znacze-
nie dla historyków i bada-
czy i zas³uguj¹ na ochronê
pañstwa.

stajnia

 ôîòà © Ê. Øàñòî¢ñê³

 ôîòà © Ê. Øàñòî¢ñê³

ruiny budynków gospodarczych
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   Çâû÷àéíà âûðàñòàå ¢ ñàìîöå. Êàá óáà÷ûöü ÿãî, òðýáà ñïà÷àòêó ãëÿíóöü ó íåáà, íà àáëîê³,
ÿê³ÿ ïëûâóöü íàä ÿãî êàðîíàé, ÷àïëÿþ÷ûñÿ çà ÿå. Êàðàëå¢ñêàÿ êàðîíà. Òàìó øòî ïóø÷àíñê³
äóá � êàðîëü äðýâà¢, ÿê çóáð � öàð çâÿðî¢. Ãýòà ÿíû íÿñóöü íà ñàáå öÿæàð ³ ïðûãàæîñöü
äç³êàé ïðûðîäû, äç³êàñöü Ïóø÷û, ÿå òàÿìí³öó � ó ìîðû çåëÿí³íû, ó øóìå íåçë³÷îíûõ âÿêî¢.
   Êàë³ íàáë³æàåøñÿ äà òàêîãà âåë³êàíà, ÿê Öàð-äóá, àäíà÷àñîâà íàáë³æàåøñÿ äà äàë¸êàé
ì³íó¢ø÷ûíû. Çàãëûáëÿåøñÿ ¢ ÷àñû êàðàë¸¢ ³ öàðî¢. Äàêðàíàþ÷ûñÿ äà ÿãî êàðû,
äàêðàíàåøñÿ äà ñòàãîääçÿ¢. ßê³ì áû¢ ³ ÿêóþ ïóø÷ó áà÷û¢ ó ñâà¸é ìàëàäîñö³? Õòî âåäàå?!
Çàõàïëÿåìñÿ ãýòûì³ äðýâàì³, ñõ³ëÿåì ãàëîâû ïåðàä ³õ âåë³÷÷ó ³ ãîäíàñöþ. Ìû ìîæàì
äàçâîë³öü, êàá àáëîê³ ³ âÿê³ ïëûë³ íàä ³ì³ � ìåíàâ³òà ¢ áóäó÷ûíþ ³ ÷àëàâå÷óþ áÿñêîíöàñöü.

Â³êòàð Êàáàö, ìàñòàê
ìàëþíàê à¢òàðà

Ìàãóòíûÿ äðýâû Áåëàâåæñêàé
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   Ìàÿ áàáóëÿ Âàðâàðà ïà
ìàöÿðûíñêàé ë³í³³ áûëà ç ðî-
äó Àðàí÷óê, ïðîäê³ ÿêîãà
çäà¢íà æûë³ ¢ â¸ñöû Ðóäà-
âåö, øòî ïîáà÷ ç Òðàñöÿí³öàé
y Êàìÿíåöê³ì ðà¸íå. Àêðàìÿ
ÿå ¢ ñÿì�³ áûëî òðû äçÿ¢÷ûí-
ê³ ³ õëîïåö.
   Ñòàðøàÿ ç ñÿñö¸ð, Å¢äàê³ÿ,
í³êîë³ çàìóæ íå âûõîäç³ëà.
Àìàëü äà àïîøí³õ ñâà³õ äç¸í
æûëà ç ñÿì�¸é Âàðâàðû. ßíà
ëþá³ëà áàâ³öü ÷àñ ç ïëÿìåí-
í³öàì³, à ïîòûì � ç ³õí³ì³
äçåöüì³. Íÿãëåäçÿ÷û íà øà-
íî¢íû ¢çðîñò, ìû íàçûâàë³ ÿå
Äóíÿ ³ çâÿðòàë³ñÿ íà �òû�.
ßíà áûëà íàøàé ñÿáðî¢êàé ³
äàðàä÷ûöàé. Ëþòà íåíàâ³-
äçåëà ìóæ÷ûí ³ áûëà ¢ïý¢-
íåíà, øòî ¢ñå íÿø÷àñö³ æàíî-
÷ûÿ � àä ³õ. Êàë³ íà ñõ³ëå çÿì-
íîãà æûööÿ õ³áû ÿå õàðàêòà-
ðó ñòàë³ äëÿ áë³çê³õ íåâûíîñ-
íûì³, óëàäêàâàë³ æàí÷ûíó ¢
äoì äëÿ ñàñòàðýëûõ ó Äàìà-
÷àâå, øòî ¢ Áðýñöê³ì ðà¸íå.
¨í ñòà¢ ÿå àïîøí³ì ïðûòóë-
êàì.

   Âàðâàðà (Áàñÿ) íàðàäç³ëà-
ñÿ ¢ 1896 ãîäçå. Ðàñëà äà-

ïûòë³âàé, ö³êà¢íàé ³
âîñòðàé íà ÿçûê.
Êàë³ ¸é ñïî¢í³ëàñÿ
18, ³øî¢ 1914. Ïà÷à-
ëàñÿ íàâàëà, ÿêàÿ íà-
çûâàëàñÿ áåæàíñòâà.
Ñîòí³ òûñÿ÷ ñÿìåé
ðóøûë³ íà ¢ñõîä ó
ïîøóêàõ ñïàêîéíàãà
æûööÿ. Ïàãðóç³¢øû
íà ôóðìàíêó íÿõ³ò-
ðû ñêàðá ³ ïÿö¸ðà
äçÿöåé, ßêà¢ Àðàí-
÷óê äàëó÷û¢ñÿ äà
áÿñêîíöàãà ëþäñêî-
ãà íàòî¢ïó.
   ×àñîâû ïðûòóëàê
çíàéøë³ ¢ Âàðîíåæû,
äçå ïðàæûë³ ÷àòûðû
ãàäû. Óâåñü ãýòû ÷àñ
áàáóëÿ ïðàöàâàëà òý-

ëåôàí³ñòêàé,  íàÿçäæàþ÷û ¢
Ìàñêâó ïà ñîëü, ÿêàÿ òàäû
ë³÷ûëàñÿ ñàïðà¢äíûì �äýë³-
êàòýñàì�.
   Ó ñóâÿç³ ç ãýòûì ÿíà ¢ñïà-
ì³íàëà òàê³ âûïàäàê:
�Ñòîìëåíûÿ äàðî-
ãàé ³ ïîøóêàì³, ìû
çàñíóë³, ÷àêàþ÷û
ñâîé öÿãí³ê ç Ìàñê-
âû ¢ Âàðîíåæ. Ìÿ-
øý÷àê ç ñîëëþ ïà-
êëàëà ïàä ãàëàâó,
êàá í³õòî íå ïàêâà-
ï³¢ñÿ íà ÿãî. Íå÷àêà-
íà ïðà÷íó¢øûñÿ,
àä÷óëà, øòî ãàëàâå
ìà¸é íÿ¢òóëüíà.
Âàêçàëüíàÿ ëà¢êà
íåïðûåìíà ìóëÿëà
ïàòûë³öó. Íÿìà ñî-
ë³! Íåõòà ¢êðà¢ ìÿ-
øý÷àê!
Ðàïòàì âî÷û àäøó-
êàë³ ¢ ëþäñê³ì íà-
òî¢ïå ìóæ÷ûíó ¢
öûâ³ëüíûì, ÿê³ ïà-
äàçðîíà íåøòà ïàä-
òðûìë³âà¢ ïàä ðàñ-

øï³ëåíûì ïàë³òî. Íå âàãàþ-
÷ûñÿ, ÿ ¢ìîìàíò ñêî÷ûëà äà
ÿãî ³, ðàñõ³íó¢øû ïîëû
âîïðàòê³, çàêðû÷àëà íà ¢âåñü
âàêçàë: �Àääàâàé ìàþ ñîëü!�
Íå ÷àêàþ÷û òàêîãà, ÷àëàâåê
óñì³õíó¢ñÿ: �Íå òðýáà áûëî
ñïàöü�. Ñõàï³¢øû äçâþìà
ðóêàì³ òîðáà÷êó, ìîöíà
³ðâàíóëà ÿå äà ñÿáå ³ ïàáåãëà
äà ñâà³õ ñïàäàðîæí³êà¢�.
   Íà ðàäç³ìó ñÿì�ÿ âÿðíóëàñÿ
¢ 1918 ãîäçå áåç Ö³ìàôåÿ.
Áàáóë³í áðàò ìîöíà çàõâà-
ðý¢ ³ ïàì¸ð. Ïàõàâàë³ ÿãî íà
÷óæûíå, ³ í³êîë³ íå íàäàðû-
ëàñÿ íàâåäàöü ìàã³ëêó.
   Ïðàç íåêàòîðû ÷àñ ñâàÿê³ ç
Âû÷óëàê ïðûíåñë³ ¢ Ðóäàâåö
âåñòêó, øòî ìÿñöîâû ïàìåø-
÷ûê ïðàäàå ñâàå çåìë³ ³ ïàáó-
äîâû. Êóï³ë³ ëàäíû êàâàëàê
³ ïåðàåõàë³ ¢ Âû÷óëê³.
   Ìàëîäøûÿ ñ¸ñòðû áàáóë³ �
Íàäçåÿ ³ Ãàííà � ïàåõàë³ øó-
êàöü ïðàöó ¢ Áðýñò, çàòûì �
ó Ñåäëüöû, àäòóëü íàê³ðà-
âàë³ñÿ ¢ Ãäûíþ. �Ñëóæûë³�
ó ïàíî¢, ïðûá³ðàë³, ìûë³

Áàáóëÿ

r.1916

r. 1962
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áÿë³çíó, ãàòàâàë³ åæó. Ãàííà
íå¢çàáàâå ïà÷àëà ñóñòðàêàö-
öà ç ìàëàäûì ÷àëàâåêàì ïà
ïðîçâ³ø÷û Ãóðíû, ÿê³ ñòà¢ ÿå
ìóæàì. Ø÷àñë³âà ïðàæûë³ ¢
Ãäûí³ àäìåðàíû ³ì ë¸-
ñàì ÷àñ, âûõàâàë³ äà÷êó
Êðûñö³íó, äà÷àêàë³ñÿ
¢íóêà¢. Ñ¸ííÿ ¢ ïàáó-
äàâàíûì ³ì³ äîìå æû-
âóöü ³õ íàø÷àäê³.
   Íàäçÿ äî¢ãà ¢ Ãäûí³
íå çàòðûìàëàñÿ, áî ïa-
â³ííà áûëà íàðàäç³öü
äç³öÿ (ïàäàðóíàê áàãà-
òàãà ïàíà). Ñïûí³ëàñÿ ¢
Âûñîê³ì, äçå ñàìà âû-
õî¢âàëà äà÷êó, ïðàöó-
þ÷û ¢ñ¸ æûöö¸ ïðûá³-
ðàëüø÷ûöàé ó ãàíäë¸-
âàé êàíòîðû. ßå äà÷êà
Ëþäà ñêîí÷ûëà ¢ Áðýñ-
öå ïåäàãàã³÷íû ³íñòû-
òóò ³ ïðàöàâàëà òàì
âûêëàä÷ûöàé á³ÿëîã³³.
   À ìàÿ áàáóëÿ ñóñòðý-
ëà ñâàéãî ñóäæàíàãà ¢
Âû÷óëêàõ. ßìó áûëî 30,
¸é � 28. Ó 1925 ¢ ³õ
íàðàäç³ëàñÿ äà÷êà
Âîëüãà (ìàÿ ìàö³), ó
1932�Ëåíà.
   Áàáóëÿ Âàðâàðà áûëà
äîáðàé ãàñïàäûíÿé ³ ïàìî÷-
í³öàé ó ðàáîöå ìóæà-êðà¢öà:
ïðûãîæà àçäàáëÿëà ïåòë³ ¢
ïàë³òî ³ ï³íæàêàõ, ïðûøû-

âàëà ãóç³ê³, àáì¸òâàëà êðàé,
ïàäøûâàëà ïàäîë... Àïðà÷à
òàãî, äàïàìàãàëà ïàðàäç³-
õàì, ëÿ÷ûëà ëþäçåé ç¸ëêàì³
³ äîáðûì³ ïàðàäàì³, âåäàëà

øìàò ñïîñàáà¢ äàïàìàã÷û
íÿìîãëûì, í³êîìó ïðû ãýòûì
íå àäìà¢ëÿþ÷û.
   ßå ñëîâà ¢ ñÿì�³ çà¢ñ¸äû
áûëî àïîøí³ì. Äçåä Àíòîí
ïàêîðë³âà ñõ³ëÿ¢ ãàëàâó
íàâàò êàë³ áû¢ íå çãîäíû ç
äçå-ÿê³ì³ âûñíîâàì³. Âîñòðàÿ
íà ÿçûê, ÿíà í³êîë³ íå êðû¢-
äç³ëà ÿãî çíÿâàãàé, áî âåäàëà:
ãàëî¢íû äàáûò÷ûê � ¸í. ßãî
òðýáà øàíàâàöü ³ ïàäòðûì-
ë³âàöü. Àëå àäíîé÷û ¢ñ¸ æ
òàê³ áàáóëÿ ïàêàçàëà ñâîé
íoðà¢. Äà òàêîãà ïàâàðîòó,
íàïý¢íà, í³ àäíà âÿñêîâàÿ
æàí÷ûíà íå äàäóìàëàñÿ á ó
òîé ÷àñ.
Äàãýòóëü ó íàøàé ñÿì�³ ïàìÿ-
òàþöü ã³ñòîðûþ, êàë³ ÿíà,

ïàñâàðû¢øûñÿ  ¢ ÷àðãîâû
ðàç ç ìóæàì, ïàêàçàëà ÿìó
ñâîé õàðàêòàð. Ïðàäà¢øû
êàðîâó, ïàåõàëà ¢ Âàðøàâó
ïàäûõàöü ãàðàäñê³ì ïàâåò-

ðàì. (Ïàäëåòêàì àïû-
íó¢øûñÿ ¢ Âàðîíåæû ³
Ìàñêâå ³ ïðàæû¢øû òàì
÷àòûðû ãàäû, ÿíà àä÷ó-
âàëà ïàòðýáó ¢ ãàðàä-
ñêîé ì³òóñí³ ³ òëóìå).
   Âûðó÷àíûõ çà ñêàö³íó
ãðîøàé õàï³ëà íà òû-
äçåíü. Âÿðíó¢øûñÿ ¢
Âû÷óëê³, ç íîâûì³ ñ³ëàì³
¢çÿëàñÿ çà õàòí³ÿ ñïðà-
âû. Äçåä Àíòîí, ÷àëàâåê
ìÿêê³ ³ ñïàãàäë³âû, ñó-
ñòðý¢ ÿå ç ðàäàñöþ.
Æûöö¸ ïàéøëî ïà-
ðàíåéøàìó ðàçìåðàíà ³
ñïàêîéíà. ² òîëüê³ ÷àñ àä
÷àñó, êàë³ áàáóëÿ, áûâà-
ëà, äàïÿ÷ý ñâàéãî áëàãà-
âåðíàãà âîñòðûì ÿçû-
êîì, ¸í àãðûçà¢ñÿ: �À ö³
íå õî÷àø ÿø÷ý ðàç ç�åç-
äç³öü ó Âàðøàâó?�
ßíà çàìà¢êàëà, à íàì òîå
áàáê³íà ïàäàðîææà ¢ÿ¢-
ëÿëàñÿ íå íàäòà ïðûåì-

íûì. ²íà÷àé ÿíà çäçåéñí³ëà á
ÿãî íå àäíîé÷û.
   Ïà-âÿñêîâàìó áàáóëþ
Âàðâàðó íàçûâàë³ Àíòîí³-
õàé, ïàâàæàë³ çà ëeêàðñêàå
¢ìåëüñòâà ³ ñïàãàäó äà ëþ-
äçåé, çà ø÷îäðàñöü äóøû ³
íÿíàâ³ñöü äà ïëÿòêàðñòâà. À
ÿå òàëåíò ó ïðûãàòàâàíí³
ðîçíûõ ñòðà¢ ïåðàäà¢ñÿ íå
òîëüê³ äî÷êàì, àëå ³ ³õ äçåöÿì
³ ¢íóêàì.
   Äàãýòóëü øêàäóþ, øòî íå
çàï³ñâàëà çà ¸é ïðûìà¢ê³,
ÿê³ÿ ñûïàë³ñÿ ç ÿå ÿçûêà, áû
ãàðîõ. Äóìàëà � çàïîìíþ...

Òàìàðà Ëà¢ðàí÷óê

Fotografie z archiwum rodzinnego
T. £awrenczuk

r. 1932
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Symbolika barw w mitologii bia³oruskiej
Kolor bia³y jest jednym z najczê�ciej wystê-

puj¹cych kolorów w tradycyjnej kulturze Bia³o-
rusinów. Wraz z kolorami czerwonym i czar-
nym stanowi¹ podstawowe spektrum barwnej
symboliki w mitologicznym modelu �wiata.
   Bia³y kolor jest czêsto u¿ywany w strojach
ludowych, w tkactwie, w dekorowaniu �czerwo-
nego k¹ta�, w którym wieszano ikony, w rytual-
nych ubraniach g³ównych bohaterów obrzêdów,
na przyk³ad panny m³odej lub nieboszczyka.

   Kolor bia³y by³ symbolem czysto�ci, dziewic-
twa, �wiêto�ci. W tekstach zaklêæ ludowych
(zamawiania) symbolem Matki Boskiej jest bia-
³a narzuta, któr¹ chroni ona lud od wojny, epi-
demii i innych klêsk.
   Analiza niektórych kontekstów rytualnych uka-
zuje, ¿e bia³y kolor wystêpuje jako opozycja
czerwonego, który z kolei symbolizuje narodzi-
ny, pocz¹tek i zmianê statusu. W takim zwi¹z-
ku zrozumia³e siê staje, ¿e kolor bia³y mo¿na
tak¿e traktowaæ jako symbol smutku, ¿a³oby,
¿alu, transformacji, �mierci, przej�cia w inny

stan, w inny wymiar istnienia. W mitologicznym
sensie s³owa biel to symbol nieskoñczono�ci,
wieczno�ci, wszech�wiata.
   W niektórych okolicach Mogilewszczyzny lu-
dzie, id¹c na pogrzeb, zawi¹zuj¹ na lewej rêce
bia³¹ chusteczkê.
   Kolor czarny w tradycji sakralnej wchodzi³ w
sk³ad wspomnianej klasycznej triady: bia³y-
czerwony-czarny, przeciwstawia³ siê bia³emu i
czerwonemu wed³ug zasady podwójnej opozy-
cji.
   U wielu narodów demony i powi¹zane z nimi
�mieræ i z³o ³¹cz¹ siê z kolorem czarnym: czar-
na d¿uma, czarny tyfus, czarna bole�æ. Czar-
ny to te¿ kolor ciemno�ci w �wiecie podziem-
nym, to kolor nocy. Mimo to na Bia³orusi wie-
rzono, ¿e �dobrze siê wiedzie temu domowi,
gdzie gospodarz czarny i ma czarnego kota,
koguta i psa�.
   Wed³ug niektórych badañ czarny kolor by³
cech¹ �Tryg³awa�, trójg³owego bóstwa S³owian
ba³tyckich, który podró¿owa³ tylko noc¹, gdy¿
ba³ siê �wiat³a s³onecznego.
   Arabski podró¿nik Masudi (X w.) pisa³ o s³o-
wiañskiej �wi¹tyni na Czarnej Górze. U stóp
bóstwa na tej górze znajdowa³y siê rze�by ga-
dów, które oznacza³y jego zwi¹zek ze �wiatem
ziemskim oraz podziemnym – czarnym, mrocz-
nym, tajemniczym.
   Jednocze�nie kolor czarny z czerwonym na
bia³ym tle jest typowym po³¹czeniem w haftach
bia³oruskich.

   Czerwony jest jednym z dominuj¹cych kolo-
rów w tradycyjnej kulturze Bia³orusinów. Wielo-
rakie obrzêdowe konteksty, jak: najwa¿niejsze
ceremonie kalendarzowe i rodzinne, wyroby
tkackie, rzemios³o dekoracyjno–u¿ytkowe daj¹
podstawy do twierdzenia, ¿e kolor czerwony
symbolizuje ¿ycie w najszerszym rozumieniu
tego s³owa, np. narodziny, którym towarzyszy
krew, przemiana dziewczyny w kobietê w noc
po�lubn¹ (czerwona plama krwi na bia³ym prze-
�cieradle), odrodzenie lub zmartwychwstanie
(symbolem „powtórnych narodzin” Chrystusa
sta³o siê czerwone jajko wielkanocne).
Czerwony kolor towarzyszy najwa¿niejszym
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momentom ¿ycia: narodzinom, ma³¿eñstwu,
�mierci. Tak wiêc po pierwszej k¹pieli noworod-
ka i spowiciu w pieluszki, owijano go �ci�le spe-
cjaln¹ czerwon¹ wstêg¹, pasem–spowijaczem.
Jednym z g³ównych atrybutów bia³oruskiego
wesela by³o ciasto zwane KOROWAJ. Czêsto
podstawowym kolorem, który charakteryzowa³
sens rytualnego wypieku by³ w³a�nie kolor czer-
wony:

Oj, dobry korowaj, dobry,
Oj, udany korowaj, udany,
Wiem, udane go robi³y,
Oj, czerwony korowaj, czerwony,
Wiem, czerwone go robi³y.
   Czerwonymi niæmi zwi¹zywano figurki dwóch
ptaków, którymi zazwyczaj koronowano trójpo-
ziomow¹ kompozycjê korowaja. Po podziele-
niu go w�ród go�ci, panna m³oda przebiera³a
siê w czerwony strój, który oznacza³ zmianê jej
statusu z panny w mê¿atkê. W czasie �lubu w
cerkwi m³oda para sta³a na rêczniku o czerwo-
nych koñcach, co oznacza³o przej�cie do no-
wej ¿yciowej roli.
  Na nagrobnych krzy¿ach zawi¹zywano bia³e
fartuszki z naszytym czerwonym krzy¿em – znakiem pamiêci ¿ywych.

   Wa¿n¹, ochraniaj¹c¹ rolê pe³ni³ kolor czer-
wony w zamawianiu chorób: �A w niedzielê ra-
niusieñko, jeszcze s³oñce nie wschodzi, sam
Pan Bóg po niebie chodzi, trzy króliki prowa-
dzi. Na niebieskim jedzie, bia³ym pogania, a
czerwonym najlepszym z oczu ból przega-
nia�.
 Gdy kto� w chacie umiera³, to ciê¿arn¹ ko-
bietê przepasywano czerwon¹ szarf¹. W ten
sposób nowe ¿ycie odgradzano od �mierci.
Wodê, w której pierwszy raz k¹pano nowona-
rodzon¹ dziewczynkê, wylewano pod wi�niê,
¿eby by³a piêkna i czerwona (oznaka zdrowia
i energii).
   Wierzch trumny z kolei obijano czerwon¹
tkanin¹, odgradzaj¹c tym ¿ywych od �mierci.
Stroje �wi¹teczne by³y swoistym modelem
�wiata, zamkniêt¹ przestrzeni¹, która dawa³a
komfort i chroni³a energiê tego, kto strój nosi³.
Dlatego wszystkie wa¿ne ¿yciowe strefy by³y
zaznaczane, zdobione i wype³nione kolorem
czerwonym: rêkawy, nadgarstki, ko³nierzyk lub
lamówka przy szyi, podo³ek, pas i najwa¿niej-
sza strefa ¿yciodajna: piersi – okolica serca.
W medycynie ludowej stosowano czêsto le-
czenie kolorami. Czerwonym kolorem leczo-
no ciê¿kie choroby: ognik, ró¿e, jêczmieñ, lêki
dzieciêce.
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��wiêty� Szeresz
   Tu, gdzie teraz le¿y Szere-
szewo, by³ kiedy� las. Na tym
bezludziu sta³a tylko jedna
brudna karczma na skraju
szlaku handlowego o kilka
wiorst st¹d. Mia³a ona z³¹ s³a-
wê, gdy¿ jej w³a�ciciela podej-
rzewano o zmowê z le�nymi
bandytami. Karczma upad³a,
gdy¿ bogaci wêdrowcy nie za-
trzymywali siê w niej. Ale raz
przyby³ wieczorem m³ody cz³o-
wiek, bogato odziany i widaæ,
¿e szlachcic.
  - Hej, gospodarzu! � zawo³a³.
� Masz z³oty za kolacjê i obrok
dla konia. Przenocujê tu.
Karczmarz chciwie chwyci³
z³ot¹ monetê. Us³u¿nie k³ania³
siê go�ciowi, nalewa³ najlepsze
wino, posadzi³ w najwygodniej-
szym miejscu, odpêdzi³ sta³ych
pijanych bywalców w ³achma-
nach, którzy obst¹pili m³odego
przybysza. Rozeszli siê po k¹-
tach i stamt¹d szepcz¹c obser-
wowali rzadkiego tu go�cia. W
ciszy s³ychaæ by³o tylko prze-
s³odzony g³os karczmarza, któ-
ry uzgadnia³, co podaæ na wie-
czerzê. Potem odszed³, ¿eby
zadbaæ o konia. Wtedy do sto-
³u szlachcica przysiad³ siê nie-
znajomy, bardziej podobny do

¿ebraka, ni¿ do kogo�, kto ma
czym zap³aciæ za nocleg.
Chwilê milcza³, a potem zapy-
ta³ m³odego cz³owieka:
  - Kto� ty?
  - O to ja móg³bym zapytaæ cie-
bie � z wy¿szo�ci¹ odrzek³
szlachcic.
  -Mogê ci powiedzieæ, ale s¹-
dzê, ¿e moje imiê nic ci nie
powie. A wiedz¹c kim ty jeste�,
móg³bym ci pomóc � odrzek³
¿ebrak.
  - Nie potrzebujê niczyjej pomo-
cy � u�miechn¹³ siê szlachcic.
– Wystarczy mi honor i szabla.
  - Szkoda, ¿e rezygnujesz z
mojej przyjaznej propozycji �
westchn¹³ obdartus i znik³.
Noc¹ co� obudzi³o m³odego
szlachcica. Chwyci³
szablê, która za-
wsze le¿a³a obok.
Skrzypia³y schody.
Chwila i drzwi siê
otworzy³y. Sta³ w
nich karczmarz ze
�wiec¹ w jednej
rêce, a w drugiej � z
d³ugim no¿em.
  - Pan nie �pi? � po-
wiedzia³. � Có¿, tym
gorzej�
   Gwizdn¹³ i do izby

wpad³o od razu sze�ciu zabi-
jaków. Przycisn¹wszy siê ple-
cami do �ciany szlachcic
zrêcznie odparowywa³ ciosy.
Kilka razy trafi³ w co� miêkkie-
go i wtedy w ciemno�ci rozle-
ga³o siê przekleñstwo i jêk. Ale
i sam by³ ju¿ ranny. Wtedy nie-
oczekiwanie nadesz³a pomoc.
Kto� silny i zrêczny wskoczy³
przez okno i na g³owy napast-
ników polecia³y ³awa, dzban z
wod¹, jakie� inne przedmioty.
Kogo� przydusi³ przewrócony
stó³, ciê¿ka lada porachowa³a
komu� ¿ebra. Niedoszli zabój-
cy umknêli.
  - Jak ci siê odwdziêczê, mój
wybawco? � zapyta³ szlachcic
ciê¿ko dysz¹c.

Jarmark szereszewski, barwne kramy, wielkie kosze, pe³ne z³ocistych i rumianych jab³ek, kury
gdacz¹ce w rêkach handlarek, d�wiêczne zawo³ania: �Wst¹¿ki! Wst¹¿ki do warkoczy �licznotek!� A
na �rodku rynku pokazuj¹ teatrzyk lalkowy. Dziesi¹tki gapiów st³oczy³o siê wokó³ i ze �miechem
ogl¹daj¹ zabawne przygody wie�niaka, który kijem bije najpierw pana, potem popa i nareszcie -
samego diab³a. Przedstawienie wszystkim siê podoba. I tylko starzec d³ug¹ zmierzchnion¹ brod¹
nie zwraca na nie uwagi, nie ulega ogólnemu nastrojowi. Widzia³ w swym d³ugim ¿yciu wiele takich
wystêpów, wszystkie podobne do siebie. Mo¿na w nich za po�rednictwem lalek wiele ludziom po-
wiedzieæ, choæby historiê Szersza, legendarnego za³o¿yciela ich miasteczka. Nie tylko gwoli zaba-
wy, ale dla zachowania pamiêci o przodkach. Zdecydowa³ siê: po spektaklu podejdzie do lalkarza i
zaproponuje mu nowy temat.
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 - Twój koñ pod oknem! � do-
bieg³o z ciemno�ci.
   Gdy siê zatrzymali po d³ugim
galopie, szlachcic ze zdziwie-
niem rozpozna³ w swym wy-
bawcy wczorajszego ¿ebraka.
 - Dziwi ciê, ¿e te¿ mam konia
� odezwa³ siê ¿ebrak. � To nie
mój, wyprowadzi³em go ze staj-
ni karczmarza.
 - Dlaczego chcieli mnie zabiæ?
� zapyta³ szlachcic.
 - Dla twoich pieniêdzy. Czy nie
wiesz, ¿e dla takich ludzi jak
karczmarz, nie nale¿y pokazy-
waæ z³ota.
 - Ale ten z³oty, którym zap³aci-
³em za wieczerzê i nocleg, by³
ostatni.
   ¯ebrak najpierw zdziwiony
popatrzy³ na m³odego cz³owie-
ka, a potem zarechota³. Zsun¹³
siê z konia i zanosz¹c siê �mie-
chem tarza³ siê po ziemi.
 - Ale g³upcy! � wo³a³ chicho-
cz¹c i chrypi¹c. � Gdyby wie-
dzieli! Trudno poznaæ czy jab³-
ko nie jest robaczywe, zanim
ugryziesz. Patrz, kogo mo¿na
obrabowaæ! Na d³oni ¿ebraka
le¿a³ piêkny wielki diament.
   Tak rozpoczê³a siê przyja�ñ
szlachcica spod Krakowa Jana
Krasowskiego i wolnego cz³o-
wieka Szeresza. Niezwyk³y by³
los ka¿dego z nich. Zubo¿a³y
Jan Krasowski mia³ szczê�cie
spodobaæ siê jednej z najzna-
mienitszych dam dworu. Nie-
stety, mia³a ona zazdrosnego
mê¿a, który szybko odkry³ po-
tajemny romans ¿ony i m³ode-
go g³adysza, i, wyci¹gn¹wszy
na �wiat³o dzienne niektóre
jego sprawki, zmusi³ do uciecz-
ki na ziemie Wielkiego Ksiê-
stwa Litewskiego.
   Szeresz w swoim ¿yciu
zmieni³ wielu panów i doszed³
do wniosku, ¿e najlepsza jest

niezale¿no�æ. Poznaczony
wieloma bliznami, które �wiad-
czy³y o nieobojêtnym traktowa-
niu go przez wielu ludzi, najbar-
dziej dumny by³ z g³êbokiej
szramy przez ca³¹ twarz, po
której poznawali go przyjaciele
i wrogowie. Za� wielki diament
w jego dziurawej kieszeni do-
wodzi³, ¿e uczynki tego cz³o-
wieka nie zawsze by³y zgodne
z prawem.
   Jak by nie by³o, Szeresz za-
proponowa³ swemu nowemu
przyjacielowi umowê: po³¹cz¹
znane imiê szlachcica i tajem-
niczy skarb Szeresza, ¿eby
uzyskaæ od króla pozwolenie
na za³o¿enie niewielkiej osady,
która nosi³aby imiê Szeresza i
formalnie nale¿a³a do Krasow-
skiego. To by³o korzystne dla
wygnañcy-dworaka, i dla w³ó-
czêgi z niejasn¹ przesz³o�ci¹.
Tak powsta³o Szereszewo.
Jego pierwszymi mieszkañca-
mi zostali przyjaciele Szeresza
z czasów niebezpiecznych
wêdrówek. Gro�ni, silni, dumni
przychodzili tu, ¿eby znale�æ
tymczasowe schronienie
przed licznymi wrogami i zo-
stawali na zawsze. Do nowej
osady przybywali te¿ wie�nia-
cy, gnêbieni ponad miarê przez
miejscowych obszarników.
Osiedlali siê tam rzemie�lnicy
i kupcy, przyby³ stary duchow-
ny. Dusz¹ ca³ej sprawy by³
energiczny, weso³y, sprawiedli-
wy Szeresz. Zarz¹dza³ on
sprawami miasteczka, rozs¹-
dza³ spory mieszkañców, b³o-
gos³awi³ nowo¿eñców, na cze-
le oddzia³u najbli¿szych przy-
jació³ zbrojnie chroni³ osadê.
Jego towarzysz podziwia³ prak-
tyczny zmys³ i szczodro�æ
przyjaciela, które ujawnia³y siê
w ró¿ny sposób: od sprawiedli-

wego podzia³u ³upu, zdobytego
na wrogach, do równie szczo-
drej mi³o�ci, któr¹ ofiarowywa³
ka¿dej chêtnej. Szeresz nie
o¿eni³ siê, ale wiele dzieci
w�ród nowych mieszkañców
miasta nosi³o nazwisko Szere-
szowicz, Szerszunowicz, Sze-
reszowiec, utworzone od imie-
nia ojca�
   Pewnego razu znaleziono w
lesie Krasowskiego ze wbitym
w piersi drogim kind¿a³em. Sta-
ry zazdro�nik odnalaz³ rywala.
Twarz Szeresza zasêpi³a siê.
Noc¹, po pogrzebie przyjacie-
la, wyruszy³ on w podró¿, za-
bieraj¹c kind¿a³, którym zabito
Krasowskiego. Wkrótce do
miasteczka dotar³a wie�æ o
okrutnej zem�cie dokonanej
przez Szeresza. Król zarz¹dzi³
po�cig za m�cicielem. Wiele
lat czekano na powrót Szere-
sza, ale daremnie. Chodzi³y s³u-
chy, ¿e zgin¹³ w potyczce z od-
dzia³em strzelców królew-
skich. Ale nie wierzono temu,
gdy¿ d³ugo jeszcze m³ode mat-
ki nazywa³y swoje nowonaro-
dzone dzieci imieniem Szere-
sza.

I.Maslanicyna
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   Íåáà çàöÿãíóëàñÿ äóìêàì³. Ì³æ äàìàì³
ãîðàäà ÿø÷ý ðàñë³ äðýâû � òóò ³ òàì. Ì³æ ³õ
ãàë³í, ïàêðûòûõ çæà¢öåëûì³ ë³ñòàì³, ñíàâà¢
ïàõ. Ëþäç³ íå àä÷óâàë³ ÿãî, áî äà¢íî ñòàë³
íå¢ðàæë³âûì³. Âûëó÷àë³ òîëüê³ ïàõ áåíç³íà,
ãðûëÿ ³ êàäç³ëà íÿäçåëüíàé ³ìøû. Òûì÷àñàì
ñÿðîä ãàë³íàê ñíàâàë³ ïàõ³ àí³ñà, ë³ëå³ ³
ëàêðûöû-Ëóêðýöû³. Íà äîñâ³òêó ãàë³íê³
çàòðûìë³âàë³ ÿø÷ý ðýøòê³ ³ìãëû, ÿê³ÿ âåöåð
õàöå¢ çàõàâàöü, êàá íå ñòðàö³öü ïàõó. Âûï³¢
íàë³¢êó ç àðàíæàâàé êâåòê³ ³ ñòðûìà¢ ñâîé
ðóõ, êàá ³ìãëà çàñòàëàñÿ.
Ó êàðû äðýâà¢ ¸ñöü ìàëåíüê³ÿ ñõîâàíê³
äóõà¢. Äóõ³ � ãýòà òóãà ³ íàñòàëüã³ÿ çà
¢ñÿëÿê³ì³ ôîðìàì³, ÿê³ÿ àäêðûâà¢, øóêàþ÷û
ñâà¸é òîåñíàñö³. ßíû � ýôåìåðû÷íàÿ ïàìÿöü
õ³ö³íàâàãà ïàíöûðà õðóø÷à ³ ïåø÷àíàé
âåòðàì ðàêàâ³íû, ÿêîé ó÷îðà ñïî¢í³ëàñÿ òðû
ì³ëü¸íû ãàäî¢. Âåöåð àõ³íàå ãýòûÿ ôîðìû ³
ÿíû ñòâàðàþöü ÿãî. ßãî ñýðöà á�åööà ìàöíåé,
à ¢ñå õâ³ë³íû ñêëàäàþööà ¢ ö¸ïëóþ ýíåðã³þ
ïÿø÷îòû ñíó. Àëå ¸í âåäàå, øòî äóõ³, ãýòûÿ
ìàýñòðû ñíî¢, ñõàâàë³ñÿ ¢ êàðû äðýâà¢. Ó
êîæíàé õâ³ë³íû ¸ñöü ñâîé äóõ.   ²ìãëà �
êàíêóðýíöûÿ äëÿ âåòðà. Ó ¸é æûâóöü ïàõ³;
ÿíà, ÿê ³ ¸í, ¸ñöü óñþäû, çàïà¢íÿå êîæíû
çàêàìàðàê. ßíà, ÿê ³ ¸í, ç�ÿ¢ëÿåööà áóêåòàì
ïà÷óööÿ¢, àëå àäç³í íåàñöÿðîæíû ðóõ ìîæà
ðàçàãíàöü ÿå, ïàðâàöü, ³ òàäû äóõ³ ãëûáåé
ñõàâàþööà ¢ ø÷ûë³íàõ äðýâà¢. Êàë³ ³ìãëà
çàìÿíÿåööà êðîïåëüêàé ðàñû, íà õâ³ë³íêó
çàì³ðàå íà êîí÷ûêó ë³ñòêà, ïðàìåíü ñîí-öà
ïåðà¢òâàðàå ÿå ¢ âÿñ¸ëêó êîëåðà¢, òàäû
âåöåð óñì³õàåööà. Äóõ³ âåë³êàäóøíûÿ,
çá³ðàþööà ¢ ãýòàé êðîïåëüöû ðàñû-³ìãëû.
Àëå íåáà çàöÿãíóëàñÿ äóìêàì³, ³ âåöåð, íà-
ïî¢íåíû ³ì³, ïà÷ûíàå ñâàþ âàíäðî¢êó.
Àñöÿðîæíà, äàë³êàòíà àáì³íàå ÷óæûÿ
ôîðìû, áî âåäàå, øòî Ëóêðýöûÿ ïðà÷ûòàå
ãýòà, âàíäðóþ÷û ¢ çíà¸ìûì íàê³ðóíêó.
Ïðàñë³çã-âàåööà ïðàç ø÷ûë³íó àêíà, ïà
ñöÿíå ñûõîäç³öü íà ïàäëîãó, ïàâîë³
íàáë³æàåööà äà êðýñëà ³, í³ê³ì íå çà¢âàæàíû,
çíàõîäç³öü ñàáå àïîðó, ïà ÿêîé, â³þ÷ûñÿ,
âàíäðóå ¢ãàðó. Óç-äðûãâàþöü æî¢òûÿ
êâåòê³ ëàêðûöû, áûööàì íà ³õ ñåë³ äóõ³,
àáëåïëåíûÿ êðîïëÿì³ ³ìãëû. Êîëåðû âÿñ¸ëê³

ïðûêëåéâàþööà äà ïÿë¸ñòêà¢ òàê
íåçà¢âàæàëüíà, øòî Ëóêðýöûÿ ¢çðóøâàå
âàëàñàì³ ³, í³áû í³òêàì³ áàá³íàãà ëåòà,
ïðûêðûâàå ³ì³ ¢ñïàì³íû. Âåöåð ÿø÷ý
¢âàæë³âåé ³ äàë³êàòíåé óñë³çãâàåööà ¢
ãýòóþ ñåòêó ñâÿòëà. Êàë³ ³ äðàæí³öü, òî ñâà³ì
öÿïëîì. ² íå÷àêàíà êðàíàå ñÿðýäç³íó äàëîí³,
ÿêàÿ ì³æâîë³ ñö³ñêàåööà ¢ êóëàê, à ïðàç
õâ³ë³íó, âåðàãîäíà, àäêðûåööà, áî ç-ïàä
ì³ç³ííàãà ³ áåçûìåííàãà ïàëüöà¢ âûïëûëà
êðîïåëüêà ³ìãëû ³ ïàïëûëà ïà ëàäûæöû,
ïðàí³êàþ÷û ¢ ÿå ïîðû, ÿê ó ãóáêó. Ëóêðýöûÿ
ÿø÷ý íå çäàãàäâàåööà, øòî òàì òàêñàìà
ñõàâàë³ñÿ äóõ³, ÿê³ÿ âåöåð õî÷à çíàéñö³, áî
çà¢ñ¸äû ïåñö³öü ³õ, ïðûãàâîðâàþ÷û: �ß
ðàñê³äà¢ óñïàì³íû íà âàñ ³ íå çí³ø÷ó ³õ, âû
� áÿçâåòðàíàÿ ïÿø÷îòà âåòðà. Íå ñàðî-
ìåéöåñÿ, ïàäçüìå âåòðûê ³ áóäçå øóêàöü âàñ
ó ëàêðûöàâàé ãóø÷û�.

Âåöåð, äóõ³, ³ìãëà...

ßíóø À.Êîðáýëü
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Mitologia bia³oruska - BO¯A KRÓWKA
foto A.J.Korbel

   Bo¿a krówka albo biedronka po polsku, w jê-
zyku bia³oruskim ma wiele nazw. Oprócz naj-
czê�ciej u¿ywanej �bo¿a krówka�, tak¿e takie
jak: polotka, klemka, pietruszka, pietrek, andrzej-
ka. Jest jednym z najbardziej �zmitologizowa-
nych� owadów. Analizuj¹c bia³oruskie materia³y
folklorystyczne mo¿na przypuszczaæ, ¿e bo¿a
krówka spe³nia rolê pos³añca do Boga (do S³oñ-
ca):

Bo¿a krówko, leæ do nieba,
Przynie� mi kawa³ek chleba,
czarnego i bia³ego,
byle nie przypalonego.

   Na podstawie lotu bo¿ej krówki wró¿ono po-
godê:

Polotko, polotko,
czy jutro bêdzie pogódka?

 Je�li bêdzie, to leæ,
 a nie bêdzie, to sied�.

  Wró¿ono tak¿e przysz³o�æ i szczê�cie oso-
biste:

Klemka, klemka, gdzie moja dziewka?
Z prawego boku, z lewego boku (pokazu-

j¹c kierunek),
czy w ¿ó³tym piachu?
Czy konie wiedzie, czy w ziemi le¿y?

   Wed³ug Wieczes³awa Iwanowa w bo¿ej krów-
ce mo¿na siê dopatrywaæ wyobra¿eñ o �tam-
tym �wiecie�, postrzeganym jako ³¹ka, na któ-
rej pas¹ siê dusze zmar³ych.
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ßê ÿíî áûëî, ñ¸ííÿ ¢æî íåìàã÷ûìà äà ïðà¢äû äàéñö³.
Ñòàðûÿ íàñåëüí³ê³ Êóðàøàâà � êîë³øíÿãà ñÿëà áåëàâåæñê³õ àñî÷í³êà¢
- óñïàì³íàþöü ïðà òîå çäàðýííå, êàë³ ¢äàðûöü çâîí ó òàìòýéøàé
öýðêà¢öû.

Åõà¢ àäíîé÷û ïðàç ñÿëî íåéê³ çàìîæíû ïàí ³ íàäòà æ
óïàäàáà¢ ñàáå ãýòóþ ìÿñö³íó. Çàãàäà¢ ôóðìàíó çàòðûìàöü êîíåé,
âûéøa¢ ç êàðýòû ³ ñòà¢ øïàöûðàâàöü òóäû äû íàçàä ïà âÿñêîâàé
âóë³öû. Çàõàïëÿ¢ñÿ ̧ í ÿê âåòë³âàñöþ òyòýéøûõ ñÿëÿí, áî ñõ³ëÿë³ñÿ
ïåðàä ³ì ó í³çê³õ ïàêëîíàõ, òàê ³ ïðûñòîéíàñöþ ³õí³õ õàö³íà¢, øòî
ïàòàíàë³ ¢ çåëåí³. Óçðóøûëàñÿ ÿãî ñýðöà, ³ âûðàøû¢ ̧ í ÷ûì-íåáóäçü
àäçíà÷ûöü ñâîé ïîáûò. Áûëî òîå ¢ íÿäçåëþ, à ìî ¢ ³íøû ñâÿòî÷íû
äçåíü. Ëþäç³ ¢ öàðêâó ñïÿøàë³ñÿ, øòî çà â¸ñêàé íà ïàãîðêó
êðàñàâàëàñÿ. Àäíàê çâîíó íå áûëî ÷óâàöü, à äàõîäç³¢ àäòóëü áðàçãàò
íåéêàãà æàëåç³âà. Òàäû ³ ç�ÿâ³ëàñÿ ¢ ïàíà æàäàííå ïàäàðàâàöü â¸ñöû
ïðà¢äç³âû ãó÷íû çâîí.

Ïà çàãàäó ïàíà çâîí òîé íåäçå ¢ äàë¸êàé êðà³íå ñàìûÿ
ñëàâóòûÿ ë³öåéø÷ûê³ ðûõòàâàë³ ç âåëüì³ äàðàã³õ ìåòàëà¢. Âåçë³ ÿãî
íà âÿë³ê³õ ñàíÿõ íàäòà æ äî¢ãà � àä Êàëÿäà¢ äà ñàìàãà Âÿë³êàäíÿ.Àí

ÿì
åëû

 çâ
îí
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Óðýøöå çâîí ïàäíÿë³ íà íîâóþ, ñïåöûÿëüíà äçåëÿ ãýòàãà ¢çâåäçåíóþ çâàí³öó. Ñâÿòàð
óðà÷ûñòà àñâÿö³¢ ÿãî ¢ ïðûñóòíàñö³ ¢ñÿãî ïðûõîäó. Ñòàðû çâàíàð, àcâÿö³¢øû ñÿáå òðîé÷û
çíàêàì êðûæà ñâÿòîãà, äðûæà÷àé ðóêîþ ïóñö³¢ ó ðóõ ñýðöà çâàíà, ³ òîé àçâà¢ñÿ òàê³ì ÷àðî¢íûì
ãîëàñàì, øòî ñàáðàíûÿ ëþäç³ àæ çàñòûë³ ¢ðàæàíûÿ, áî í³äçå ³ í³êîë³ íå ÷óë³ òàêîãà çâîíàâàãà
ãðàííÿ.

3 òàãî ÷àñó çâîí ðàäàñíûì ñïåâàì àïàâÿø÷à¢ ñâÿòû ³ âÿñåëë³, æóðáîòíûì
ñòîãíàì ïðàâîäç³¢ íÿáîæ÷ûêà¢, à òðûâîæíûì íàáaòàì ñêë³êà¢ ëþäçåé íà ïàæàð. ² òàê ïàëþá³ë³
ÿãî ïàðàô³ÿíå, øòî ³ ñòàðûÿ, ³ ìàëûÿ ñïûíÿë³ ñâàå çàíÿòê³, êàë³ ãy÷a¢ ñïå¢íû çâîí. Íåàäíîé÷û
áûâàëà, øòî çà äâàööàöü â¸ðñò ÷óë³ ÿãî êóðàøà¢öû, ñÿðîä ³íøûõ çâàíî¢ ãîëàñ ÿãîíû
âûëó÷àë³ ³ ø÷ûðà ³ì ãàíàðûë³ñÿ. Æûõàðû æ ³íøûõ ñ¸ëà¢ íå íà æàðò çàéçäðîñö³ë³ ³ì. Àëå àæ
ëîïàëà àä çàéçäðàñö³ àäíà ç äàë¸ê³õ â¸ñàê, øòî ëÿ ñàìàé ðàê³ Íàðâû çíàõîäç³ëàñÿ. ßå
æûõàðû çàïàëàë³ íÿñòðûìíàé ïðàãàé ëþáîé öàíîþ çäàáûöü ãýòû íåçâû÷àéíû çâîí.

Äàêëàäíà íåâÿäîìà, ÿê òîå áûëî: ö³ òî ÿíû ïàäêóï³ë³ öàðêî¢íàãà âàðòà¢í³êà, ö³
ìî ïðàí³êë³ ïàä ïîêðûâàì ñíåæíàé çàâå³ ¢ õðàì. Àëå, òàê ö³ ³íàêø, í³ê³ì íå ïðûêìå÷àíûÿ,
çâîí óêðàë³. 3 âÿë³êàé ïàñïåøë³âàñöþ ¢õîïëåíàå ¢ ñâàþ â¸ñêó ïåðàâåçë³ äû ¢ïîòàéêó íà
çâàí³öó ¢öÿãíóë³. Êàá ïàêðàæà íå àá�ÿâ³ëàñÿ, âåëüì³ ñòðîãà çàãàäàë³ çâàíàðó àæ äà Âÿë³êàäíÿ
íå òîëüê³ âà ¢êðàäçåíû çâîí íå çâàí³öü, àëå íàâàò í³êîìó ÿãî íå ïàêàçâàöü. À êàá àäõ³ë³öü
ïàäàçðýíí³, ðàñïóñö³ë³ ïàãàëîñêó, øòî âÿë³ê³ì êîøòàì çàêàçàë³ âûäàòíû çâîí.

Êóðàøà¢öû òûì ÷àñàì íà âåñòêó àá ñâà¸é ñòðàöå âà ¢ñå áàê³ ðàçáåãë³ñÿ, àëå íà
í³ÿê³ ñëåä óõîïëåíàãà çâîíó íå íàòðàï³ë³. Âÿë³ê³ ñóì ³õ àãàðíó¢, à ñòàðû çâàíàð íà âà÷àõ óñÿå
ïàðàô³³ ãîðê³ì³ ñëÿçüì³ ïëàêà¢.

² âîñü íàñòà¢ Âÿë³êäçåíü. Âàêîë çâàí³öû, íà ÿêîé êðàäçåíû çâîí â³ñå¢, ñàáðà¢ñÿ
¢âåñü òàìàøí³ ïðûõîä. Êîæíû õàöå¢ íå òîëüê³ çáë³çêó ïà÷óöü, àëå ³ ñâà³ì³ âà÷ûìà ïàáà÷ûöü
íîâû çâîí. ßê òîëüê³ çàêîí÷ûëàñÿ ñâÿòî÷íàå íàáàæýíñòâà, óñå ïàõðûñòîñàâàë³ñÿ ³ áàöþøêà
ç äûÿêàíàì ïàäàë³ñÿ ¢ ñâàå äàìû, à çâàíàð ïàäíÿ¢ñÿ íà çâàí³öó, ðàñõ³ë³¢ àêàí³öû, ³ ¢ñå ¢
çàõàïëåíí³ ïàç³ðàë³ íà íåçâû÷àéíû íàáûòàê. Çâàíàð óõàï³¢ñÿ çà ïðûöÿãó ³ ç óñÿå ìîöû
ïàöÿãíó¢ ÿå � ñýðöà ç ³ìïýòàì óäàðûëà ¢ ççÿþ÷àå ïàçàëîòàé ïîëå çâàíà. Àäíàê çàìåñò
÷àðî¢íàãà ãðàííÿ ö³ ñïåâó ñàáðàíûÿ ïà÷óë³ ãëóõ³ ñòîãí. Óñå àíÿìåë³ àä óðàæàííÿ. Çâàíàð
ÿø÷ý íåêàëüê³ ðàçî¢ ñïðàáàâà¢ çäàáûöü ñà çâîíó ãîëàñ, àëå, àïðà÷à ãëóõîãà õðûïó, í³÷îãà
íå áûëî ÷óâàöü.

Ëþäç³, ïàíóðû¢øûñÿ, ðàçáðûë³ñÿ ïà ñâà³õ õàòàõ, ³ ñâÿòà ³ì áûëî çóñ³ì íå ¢ ñâÿòà.
Óñå ãóáëÿë³ñÿ ¢ çäàãàäêàõ, êàë³ ¢ çâàíå ïàÿâ³ëàñÿ òðýø÷ûíà: ö³ ïðû ïàñïåøë³âûì ñöÿãâàíí³
ñà çâàí³öû ³ ïåðàâîçå, ö³ ìî ¸í ñàì ïà ñàáå òðýñíó¢, êàá ñïå¢íûì ãðàííåì íå öåøûöü
çëîäçåÿ¢? ² õàöÿ òûÿ ñà ñêóðû âûëóçâàë³ñÿ, êàá ñêðûöü ãàíüáó, óñ¸ æ çâåñòêà ïðà àíÿìåëû
çâîí õóòêà äàéøëà ³ äà Êóðàøàâà.

Ðàíåéøûÿ ãàñïàäàðû ïà÷àë³ äàá³âàööà ñâàéãî ïðàâà. Çëà÷ûíöàì çàìåñò
ì³ëàãó÷íàãà ãðàííÿ çâîíó ïà÷à¢ ïà íà÷àõ ñí³ööà ñêðûãàò òóðýìíûõ çàìêî¢ äû çâîí êàòàðæíûõ
êàéäàíî¢. Òàìó ¢ïîòàéêó ÿíû ñöÿãíóë³ ñà çâàí³öû çâîí äû ¢ê³íóë³ ÿãî ¢ ñàìû ãëûáîê³ â³ð ó
Íàðâå. Ðàçûøëàñÿ öÿæêàÿ õâàëÿ ïà ðàöý, çâîí ãëûáîêà ¢ áÿçäîííå çàðû¢ñÿ, ³ ñëåä ïà ³ì
çàã³íó¢.

Çàñòàëàñÿ òîëüê³ ëåãåíäà, øòî íà ïåðøû äçåíü Âÿë³êàäíÿ, êàë³ íàä âåñíàâûì
ðàçâîääçåì Íàðâû ¢çûäçå ñâÿòî÷íàå ñîíåéêà, òàäû ÷óâàöü ÷àðî¢íàå ãðàííå êàçà÷íàãà çâîíó,
ÿê³ ÷àëàâå÷àÿ çàéçäðàñöü äû çëà÷ûíñòâà çàãóá³ë³.

Ì.Ãàéäóê
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   Â¸ñêà ×ûæû, ðàçìåø-
÷àíàÿ ïàì³æ Ãàéíà¢êàé ³
Áåëüñêàì-Ïàäëÿøñê³ì, ç
ÿê³ì, ÿê ç ðýã³ÿíàëüíûì
öýíòðàì, áûëà çâÿçàíà àä
ïà÷àòêó ñâàéãî ³ñíàâàííÿ.
Â¸ñêà çàñíàâàíà áûëà òîëüê³
íà ïà÷àòêó XVI ñò., à ïåðøûÿ
ï³ñüìîâûÿ çâåñòê³ ïðà ÿå
àäíîñÿööà äà 1529 ã. Ç
ñàìàãà çàñíàâàííÿ â¸ñêà
áûëà êàðàëå¢ñêàé, àëå
íåïàñðýäíà ïàäïàðàä-
êî¢âàëàñÿ áåëüñêàìó
ëÿñí³öòâó, øòî ¢ïëûâàëà íà
õàðàêòàð àáàâÿçêà¢ ÿå
æûõàðî¢ - â¸ñêó çàñÿëÿë³
êàðàëå¢ñê³ÿ ñòðàëüöû ³
àñî÷í³ê³. Ñòðàëüöû ïàâ³ííû
áûë³ ïà çàãàäó êàðàëÿ ³ñö³ íà
âàéñêîâóþ ñëóæáó, àïðà÷à
òàãî çàéìàë³ñÿ ïàëÿâàííåì ó
íåäàë¸êàé òàäû ïóø÷û. Ïðà
ãýòà ñâåä÷ûöü äàêóìåíò
êàðàëÿ Çûãìóíòà À¢ãóñòà ç
1563 ã., ôðàãìåíò ÿêîãà, ÿê
çíàêàì³òû ïðûêëàä ñòàðà-

áåëàðóñêàé ìîâû, í³æýé
ïðûâîäç³ööà íàì³.                        .
   �Ñèãìóíò Àóãóñò ç Áîæîé
ìèëîñòè Êîðîëü Ïîëüñêè
Âåëèêè Êíÿçü Ëèòîâñêè
Ðóñêè Ïðóñêè è èíøûõ êî
âñåì ïîääàíûì íàøûì
âîëîñòè Áåëüñêîé ñåëà
×ûæýâè÷ èæ êó òåïåðåøíåé
ïîòðåáå íàøîé ãîñïîäàð-
ñêîé âîåííîé ñòðåëüöîâ
ïîòðåáóåì, òîäû îáðàëè
åñìî êó ñëóæáå ñòðåëåöêîé
âàñ ïàääàíûõ íàøûõ âîëîê
ñîðîêà êîòîðûõ âîëîê ìàåò
âûïðàâèòè à çà âÿäîìîñòþ
ëåñíè÷àãî Áåëñêîãî
Õðûñòîôà Òðîÿíîâñêîãî íà
÷àñ è ìåéñöà íàçíà÷îíîå
Ñòðåëüöîâ äâàé÷àöü
ïîñëàòè à çà òî âîíî ç òûõ
â íåõ âîëîê ñîðîêà ÷èíø è
èíøûå ïàäàòêè, êîòîðû
åñòå íà íàøîãî ãîñïîäàðà
äàâàòè áûëè ïîâèííû
îäïóñêàåì è íà ïåðåä âî âñåì

âàì ÿêî èíøû æå ñòðåëüöû
íàøû â Âåëèêîì Êíÿñòâå
Ëèòèâñêîì ïîñòàíîâëåííû
çàõîâàòè õî÷åì âû áû î
òîì âåäàëè ñëóæáå íàøîé
ñòðåëåöêîé ç äâîõ âîëîê ïî
îäíîìó ñòðåëüöó òî åñò 40
ñòðåëüöîâ... �

   Ïàâ³ííàñö³ æûõàðî¢ ×ûæî¢
íå ìåíÿë³ñÿ ³ ¢ íàñòóïíûÿ
ñòàãîääç³, äîêàçàì ÷àãî
ñâåä÷àöü íàñòóïíûÿ
ã³ñòàðû÷íûÿ äàêóìåíòû: -
ëþñòðàöûéíû äàêóìåíò ç
1664 ã.
�...W tey¿e wsi (×ûæàõ) miê-
dzy temisz 62 w³okami, z których
osocznicy trzymaj¹ w³ok 20, na
strzelców nale¿y w³ok 40, któ-
rych powinno�æ taka iako siê
przy wsi Dawidowiczach opisa-
³a...� - �...nie insz¹ powinno�æ
powinni jedno s³u¿yæ s³u¿bê
iako Strzelcy przy osobie
K.J.Msci to jest gdyby J.K.M�æ.

Êàðîòê³ íàðûñ ã³ñòîðû³
â¸ñê³ ×ûæû
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osob¹ swoy¹ na woynê ci¹gn¹,
tedy przy dzia³ach i�æ powinni,
a okrom wyprawy woienney po-
winni byd� w pogotowiu zaw¿-
dy z kuszami do Puszczy dla
³owu. Wyzwoleni od wszel-
kich czynszów, poborów y
inszych kontrybucji y ciê¿a-
r ó w . . . . �
- ïàöâÿðäæýííå Ñòàí³ñ-
ëàâà Ïàòîöêàãà, âûäà-
äçåíàå ¢ 1792ã. æûõàðàì
×ûæî¢ àá äàñòà¢öû 20
ñòðàëüöî¢ ó Áåëàâåæ-
ñêóþ Ýêàíîì³þ -
�...w³o�cianie z wsi Czy¿ów
w woj. Podlaskim Le�nictwa
Bielskiego le¿¹cej delego-
wanie, dope³niaj¹c dekret S¹-
dów Relacyjnych w r. 1680 na-
kazuj¹cy im na ka¿d¹ wyprawê,
na któr¹ by królowie Polscy
osob¹ swoj¹ królewsk¹ wycho-
dzili, ludzi 20 dobrze umundu-
rowanych do strzelców do arty-
lerii dostawiæ. Udawszy siê do
Prze�wietnej Komisji Wojskowej
z o�wiadczeniem ofiary swojej,
rezolucjê tej¿e Prze�wietnej Ko-
misji pod dniem 25 czerwca
przeznaczaj¹c¹ pomienionych
ludzi do strzelców Ekonomicz-
nych Bia³owieskich zyskali, i sto-
sownie do tej¿e rezolucji wie�
Czy¿ów ludzi dwudziestu (...) do
korpusu pomienionego strzel-
ców dostawi³a....�

   Øòî äàòû÷ûööà âåë³÷ûí³
â¸ñê³ ³ êîëüêàñö³ ÿå æûõàðî¢,
òî âÿäîìà, øòî ¢æî ¢ 1560ã.
ÿíà áûëà ðàçìåø÷àíà íà 62

âàëîêàõ çÿìë³, ³ ãýòàê áûëî
äà 1664ã., àá ÷ûì ñâåä÷ûöü
ðàíåé ïðûâåäçåíû ëþñòðà-
öûéíû äàêóìåíò. Íà àñíîâå

ïðàòàêîëà ç ðýâ³ç³³ ×ûæî¢-
ñêàãà ïðûõîäà ç 1775 ã. ìîæíà
ñöâÿðäæàöü, øòî íà ãýòû ÷àñ
ó ×ûæàõ áûëî 200 õàò, ó ÿê³õ
ïðàæûâàëà 764 àñîáû.
Ïÿòíàööàöü ãàäî¢ ïàñëÿ
êîëüêàñöü äâàðî¢ ïàâÿ-
ë³÷ûëàñÿ íà 14. Ó XIX ñò.
â¸ñêà çàíÿïàëà ³ çáÿäíåëà,
øòî ¢ñêîñíà ïàêàçâàå
êîëüêàñöü äâàðî¢ ³ æûõà-
ðî¢: ó 1903 ã. ³ñíàâàëa
115äâàðî¢, ó ÿê³õ ïðà-
æûâàëà 995 ñÿëÿí. Ó 1915
ãîäçå æûõàðû ×ûæî¢, ÿê
àìàëü øòî ¢ñå ïðàâàñëà¢-
íûÿ æûõàðû íàâàêîëüíûõ
áåëàðóñê³õ çåìëÿ¢, ó ñóâÿç³
ç íàñòóïëåííåì êàéçåðà¢-
ñê³õ âîéñê, ïàäàë³ñÿ ¢ áåæàí-
ñòâà ¢ãëûá Ðàñ³éñêàé ³ìïå-
ðû³. Ç áåæàíñòà âÿðòàë³ñÿ
ïåðàâàæíà ¢ 1918 - 1921
ãàäàõ. Ó òðûööàòûõ ãàäàõ, ÿê
ïàäàþöü �Êëèðîâûå Âåäî-
ìîñòè�, äà ÷ûæî¢ñêàãà
ïðûõîäó íàëåæàëà 1090
æûõàðî¢ â. ×ûæû, øòî
ïàâ³ííà ñóïàäàöü ç àãóëüíàé
êîëüêàñöþ æûõàðî¢ â¸ñê³
(à¢òàõòîííàå íàñåëüí³öòâà
àä ïà÷àòêó ³ñíàâàííÿ â¸ñê³
áûëî ïðàâàñëà¢íàãà âåðà-
âûçíàííÿ). Ïàñëÿ II Ñóñâåò-
íàé âàéíû ×ûæû ñòàë³ ãì³í-
íûì öýíòðàì, øòî ñïðûÿëà
áóéíîìó ðàçâ³ööþ â¸ñê³. Íà

æàëü, ó àïîøí³ÿ äçåñÿö³ãîä-
äç³ â¸ñêà �ñòàðýå� - ìàëàäûÿ
ëþäç³ ìàñàâà âûÿçäæàþöü y
ãàðàäû íà ïðàöó ö³ âó÷îáó,

ïàê³äàþ÷û çà ñàáîþ
êóëüòóðíóþ ñïàä÷ûíó ³
ðîäíóþ ãàâîðêó. Íà
ñ¸ííÿøí³ äçåíü ó â¸ñöû
×ûæû ïðàæûâàå 430
æûõàðî¢, ïåðàâàæíà ¢
ñòàëûì óçðîñöå.        .
   Ãàâîðà÷û ïðà ã³ñòîðûþ
â.×ûæû, òðýáà ñêàçàöü
ïðà öàðêâó, ÿêàÿ ¢ 1984
çãàðýëà, à äà ãýòàãà
ìîìàíòó áûëà àäíûì ç
íàéñòàðýéøûõ íà

Áåëàñòî÷÷ûíå ïîìí³êà¢
äðà¢ëÿíàé ñàêðàëüíàé
àðõ³òýêòóðû. Ñåíñàöûéíûì
áûëî àäêðûöö¸ àðõåîëàãàì³
ôðýñêà¢ XVII ñò., ÿê³ÿ

àäçíà÷àë³ñÿ âÿë³ê³ì
ìàéñòýðñòâàì âûêàíàííÿ.
Íà æàëü, ÿíû çãàðýë³ ðàçàì ç
áîëüøàé ÷àñòêàé öàðêî¢íàãà
 àáñòàëÿâàííÿ.

²ãàð Ëóêàøóê
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